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Załadowanie 
węgla na statek

wydobywanie wraków 
zatopionych w porcie,
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M IE S IĘ C Z N IK  L IG I  M O R S K IE J
WARSZAWA, GRUDZIEŃ 1S>45 ROK XVI

O d  R e d a k c j i
Więc oto kończymy jeden rok, pierwszy r°k  Niepodległej, Zjednoczonej i Wskrzeszonej. Jakież 

tu mamy sumować bilanse, jakie rachunki naszej pracy i jakim znakiem matematycznym je opa
trzyć, plusem czy minusem? Kiedy w ubiegłym styczniu wojska radzieckie wkraczały do naszych 
miast i wsi, niosąc wyzwolenie, które uskrzydlało ich kule, byliśmy szczęśliwi. Ale rok prawie upły 
nął od tego czasu i ta radość, dla wielu z nas przynajmniej, rozpłynęła się w codziennej szarzyznie. 
Nie umieliśmy utrzymać się na wysokości tego entuzjazmu, który nas wtedy ogarnął, spadliśmy 
z tonu, wydaje się nam, że kiedy my osobiście nie dostaliśmy tego wszystkiego, co nam się podług 
naszego mniemania należy, tu  już jesteśmy pokrzywdzeni i zdobyliśmy prawo do narzekania. Przy- 
tym, jak to się zwykle dzieje, szukając winnych naszego niezadowolenia, szukamy ich blisko sie
bie. Zatraciliśmy zdolność szerszego patrzenia i wydaje nam się, że skoro wojna się skończyła, to 
powinien wrócić przedwojenny stan naszego posiadania i naszego dobrobytu. •

Drodzy niezadowoleni! Otwórzcie oczy! Przestańcie patrzeć we własny talerz, a spójrzcie nie- 
uprzedzonymi oczami na to, co was otacza! Zapewne, wiele spraw czeka jeszcze swego załatwienia, 
brak w Kraju ładu, nie zagospodarowane są ośrodki naszego wyżywienia — i to napawa nas nie
zadowoleniem. Walka jeszcze się nie skończyła i dawna sanacja nie może się pogodzić z utraitą 
wszelkich wpływów na naszym terettie, trwając ciągle w orbicie wrogich fluidów zagranicznych, 
które uparcie przeciwstawiają się naszemu usamodzielnieniu. Ale spójrzcie dokoła siebie! Zoba
czycie już życie nowe i potężne, w którym chcąc czy nie chcąc, bierzecie udział! Zobaczycie, że je
żeli nie wy sami, to dla was zdobyto rzeczy bezcenne, z którymi nawet nie potraficie się dotąd ob
chodzić! Zobaczycie, że dano wam, że zdobyto dla was i dla waszej pracy szacunek, a dla was sa
mych nową godność człowieczą, że pracy waszej nadany został nowy sens i znaczenie odkąd prze
staliście być kółkiem w maszynie, a staliście się samodzielną, myślącą i czującą jednostką, <>d któ
rej gdziekolwiekbądź się ona znajduje, zależy byt państwa i jego najważniejsze sprawy!

’ Zastanówcie się, cośmy zdobyli? Mamy jeden z najpotężniejszych w świecie ośrodków węglo
wych i przemysłowych, mamy pięćset kilometrów morskiego wybrzeża, mamy potężne związki za
wodowe, w których każdy ma swoje miejsce, zdobyliśmy szacunek dla swojej pracy i głos w spra
wach państwa! .

I dlatego, kiedy przyszedł czas tradycyjnych życzeń — a me wszystkie tradycje godne są po
gardy — będziemy dobrze wiedzieli, czego mamy sobie życzyć nawzajem. Oto najpierw, my, ludzie 
pracy — utrzymajmy swe zdobycze! Nie dajmy ich sobie wydrzeć przez ludzi małej wiary albo 
przez takich, którzy mają wzgląd jedynie na interes własny! Górujmy nad nimi dobrem powszech
niejszym, większym, dostępnym większej ilości ludzi!

Ale jeszcze jedno. Wiemy dobrze, że utrzymać się na tym samym poziomie, to znaczy często 
spadać. Więc dalsze nasze wzajemne życzeńia: nie zadawalajmy się tym, c»śmy dotychczas osiąg
nęli! Utrzymajmy to, ale rozszerzmy, wzmocnijmy, upowszechnijmy! Wypracujmy naokoło nas 
i w nas samych takie postawy tego powszechnego dobra, żeby go na długo i dla wszystkich wy
starczyło!

I do was zwracamy się specjalnie, pracownicy naszego wybrzeża! Jakkolwiek ciężki byłby twój 
trud, rybaku, pracowniku stoczni, robotniku portowy, wiedz, że nie jesteś sam! Cała Polska jedno
czy się z tobą, przesyłając na wybrzeża Bałtyku życzenia utrzymania — wytrwania udoskona
lenia!
Wszystkim Członkom Ligi Morskiej i wszystkim naszym Czytelnikom zasyłamy serdeczne życzenia Wesołych Swiqt!
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WW s z k o l e  m o r s k i e /

W dniach 7 i 8 grudnia odbyły się w Państwo
wej Szkole Morskiej w Gdyni uroczystości zwią
zane z Jubileuszem Szkoły, która obchodzi ćwierć
wiecze swego istnienia, wybieram się więc do sza
rego gmachu na wybrzeżu, żeby odwiedzić popu
larnego Dyrektora Szkoły, kierownika tylu wspa
niałych wypraw na „Darze Pomorza“ , ulubionego 
opiekuna młodzieży, jednym słowem Kapitana 
Maciejewicza.

Jest pół do dziesiątej rano, desżcz pada, jest nie
bywałe błoto, a jak na złość autobusy bardzo się 
dziś opóźniły. Z mojej bazy wypadowej, którą jest 
Oliwa, bardzo trudno dotrzeć na umówioną, go
dzinę do Gdyni, tymbardziej, że Szkoła leży u 
wzgórz dość daleko za kolejowym dworcem. Sie
dząc w dużym gabinecie, umeblowanym jesiona
mi b łagodnym, miodowym połysku, słyszę głos 
dyrektora, jak na schodach udziela ostatnich 
wskazówek robotnikom. Bo dziś ruch ogromny w 
całym gmachu, wykańcza się malowanie, zaciąga 
posadzki, szoruje i zamiata, żeby wszystkie sale 
zniszczone wojennym zaniedbaniem, doprowadzić 
do błyszczącej świetności.

Kiedy kapitan wchodzi, zdumiewam się elasty
cznością jego ruchów, młodzieńczym spojrzeniem, 
uśmiechem i żywością mowy i gestu. To prawy 

/  syn słonecznego, żyznego Podola, którego blaski 
przyciemniły mu cerę i włosy. Nie trzeba go też 
namawiać do mówienia, rozpowiada o sobie, o mło 
dzieży, o ukochanej szkole, ukochanej pracy mor
skiej i ukochanych okrętach żywo, swobodnie 
i chętnie. Kiedy go proszę ,o fotografię, zrywa się 
z fotela i biegnie do rozłożonych na stoliku pod 
oknem albumów-

— Fotografii się nie daje — powiada — bo to 
już chyba do pośmiertnych wspomnień, a ja się 
jeszcze w tak daleką podróż nie wybieram!

■— Wszyscy marynarze są widać przesądni —- 
mówię ze śmiechem.

— Przesądni, przesądni! Miałem takiego, co ru
szał w podróż naokoło świata z fotografem, a jak
że, cała rodzina zebrała się na wybrzeżu, zdjęcia 
były pierwszorzędne! I proszę — pokazuje w al
bumie fotografię pokładową z wysoko wyniesioną 
trumną, nakrytą żałobnym całunem — spalił z rei 
i zabił się na miejscu. Fotografie po uroczystoś
ciach, nigdy przed!

Wszystkiemu winne książki — mówi dalej ka
pitan Maciejewicz — żeby nie książki, możeby mi 
nigdy na myśl nie przyszło zostać marynarzem. 
Ale rozczytywałem się w dalekich przygodach, 
zatęskniłem za morzami i oceanami, chciałem 
przeżyć to samo, co najwięksi podróżnicy świata, 
posmakować ich życia, i ot! Zna pani „Opowiada- 

. nia morskie“ Stanikowicza, albo „Fregata Pallas“ 
Gonczarowa? Ty byli moi ulubieni autorzy. Wstą
piłem do marynarki wojennej, bo właśnie po cu-

szimskim pogromie rozbudowywała się rosyjska 
flota i ludzi było potrzeba. Idę, pamiętam, było to 
w Petersburgu, właśnie odbywał się rozładunek 
węgla, staję, zapatrzyłem się, że tak składnie idzie 
praca — a tu nagle: przebieraj się, mówią i do ro
boty! Dokąd? A właśnie do tego węgla, d0 prze
ładunku, w drelichach, a potym do komory wę
giel łopatą przegarniać! Myślałem, że nie wytrzy
mam, a w parę dni później znów pokład cegłą 
szoruj, cały dzień na kolanach jak przy świętej 
pielgrzymce! O, źle ze mną, myślę i już chciałem 
wszystko rzucić, jedno mnie tylko wstrzymywa
ło — matka! Moja matka była już wtedy wdową, 
co się jej nabłagałem, żeby mnie puściła na mo
rze i teraz okażę taki brak charakteru? No, pG pa
ru tygodniach przyzwyczaiłem się. Ale służba na 
okręcie wojskowym to nie to, co na handlowych! 
Ledwo chwilę odpoczniesz, a już tu->tu-tu! trąbki 
grają, admirał przyjeżdża! Odbyłeś swoje, wpa
dasz na moment do kabiny, a tam znowu: tu-tu-tu! 
— dowódca się zjawi za chwilę! I tak w kółko.

Zostałem zdemobilizowany w 1921 roku, wstą
piłem więc do marynarki handlowej. Byłem wy
chowawcą w szkole morskiej, potym starszym o- 
ficerem, w 1926 dostałem dowództwo statku, do 
30 roku służyłem na „Lwowie“ , a potym już do 38 
na „Darze Pomorza“ .

— Ale tu z okien wody nie widać! — mówię.
— Widać „Dar Pomorza“ , o tam, niech pani pa

trzy!
Wychylam się, rzeczywiście, z oddali chwieją 

się wyniosłe maszty, z których jeden w naprawie, 
otoczony galeryjką z desek. (Gładził każdą linę — 
opowiadają potym uczniowie).

— Dzieci mnie lubią — mówi dalej kapitan — 
ale ja z bardzo młodymi nie umiem rozmawiać. 
Jak skończy lat dwadzieścia, o, to już człowiek. 
Pani się dziwi, że tu było trzy tysiące zgłoszeń, 
a niecałe dwie setki przyjęto do sżkoły? Gdzie- 
tam trzy tysiące, cała Polska zgłaszała się do 
Szkoły Morskiej! Przychodzi taki młodzieniec je
den z drugim, że i on chciałby się tu uczyć. A ile 
pan ma łat? Jedenaście! No, to pan posiedzi jesz
cze ze cztery lata w domu i potym pan się tu u 
nas zjawi, dobrze?

Wszystko by chciało na morze, wszystko na mo
rze, a nie rozumieją zupełnie, jakie to ciężkie ży
cie.

— Drelichy, cegła, węgiel! — mówię znów, śmie
jąc się.

— Żeby tylko to! Ale marynarz nie może mieć 
rodziny, cóż to za mąż, co raz na trzy lata jest w 
domu! Jeszcze teraz, w dobie pary i elektrycznoś
ci -v- mówi filuternie* kapitan — pół biedy! Żona 
zawsze wie, kiedy mąż się zjawi! Ale kiedy były 
żaglowce, nie wiesz dnia ani godziny! I  ot, cała 
bieda! Marynarz powinien się żenić z córką mary



narza, ta przynajmniej będzie się orientować, co 
ją czeka! Ot, kapitan Ś. po sześciu latach nieobe- 
ności byli dosłownie dwie godziny w domu.

Szkoła została zbudowana w roku 1930 podług 
projektów min. Kwiatkowskiego i źaprojektowa- 
na bardzo szeroko, miał tu być Instytut Hándlo- 
wy największy na cały Bałtyk, coś w rodzaju A- 
kademii Handlowej w Antwerpii, albo tej wiel
kiej szkoły w Konstantynopolu. Tymczasem sta
ło się inaczej, ale to przyjdzie, przyjdzie! Te
raz niezbędne jest założenie gimnazjum morskie
go — może by się to dało zorganizować w Posto
minie, albo w, Kołobrzegu. Gimnazjum to prze
prowadzało by wstępną eliminację i miało włas
ny szkuner szkolny w rodzaju „Zawiszy“ . Rozma
wiałem o tym kiedyś z Prezesem, bo to jest wła
śnie coś, co wchodzi w obręb działalności L igi 
Morskiej, prawda?

— A teraz z wiosną, kiedy „Dar Pomorza“ znów 
ruszy w swoją wielką podróż, pojedzie pan kapi
tan razem?

— O, nie, już nie! Już oko nie to i ucho nie ta
kie, wolę się sam w porę wycofać niż żeby mi to 
kto miał powiedzieć! Ale' niech pani zejdzie teraz 
do,chłopców, porozmawia, zje z nimi drugie śnia
danie, oni też mają coś do powiedzenia!

Żegnam dyrektora, życząc mu „sto lat, sto lat“ 
dalszej pracy na posterunku i schodzę do sali klu
bowej, gdzie właśnie się pożywia młodzież mor
ska. Przez chwilę wsiąkam w tę rzekę, która ze 
śmiechem i hałasem lecz karnie toczy się po sze
rokich schodach. Sale mają wspaniałe i doskonałe

jedzenie, a tu, na ścianach przy wejściu wiszą z 
dwóch stroń gazetki ścienne, maczkiem nabita 
szanownych nawigatorów i luźniejsza, z więk
szym staraniem o wygląd, niemniej szacownych 
mechaników. Czego tam niema! I bardzo ponury 
wiersz o śmierci, i bardzo wesoła karykatura wy
chowawcy, i ..oświadczyny nawigatora“ i patrio
tyczne apele, i „humory“ . Za chwilę jestem oto
czona roześmianymi, młodzieńczymi twarzami 
i wszyscy tłumaczą mi, jak to naraz w nocy poja
wiła się jedna gazetka na ścianie, a potym zaraz 
druga. To była draka, co?

I tak by można o tej przemiłej Szkole Morskiej 
pisać i pisać, ale kontakty są już nawiązane i mam 
nadzieję, że w następnych numerach sami obywa
tele nawigatorzy i mechanicy zaprezentują swoje 
literackie utwory. Tymczasem trzeba było wracać 
do Warszawy, nie będąc nawet na balu, który 
miał się odbyć w sobotę i na który, niepomne 
przestróg kapitana, wybierały się najładniejsze 
panny z całej Polski.

Nie mogę więc, idąc śladami Mickiewicza, napi
sać „ i ja tam byłam, miód i wino piłam“ , a wszyst
ko widziane w księgach zamieściłam — ale na- 
pewno inne pisma podały szczegółowe sprawo
zdania z tych uroczystości. Możemy więc tylko raz 
jeszcze życzyć Szkole, jej Dyrektorowi, Profeso
rom, Wychowawcom i całej młodzieży morskiej 
jak najowocniejszej pracy a uczniom specjalnie 
w dalszych latach tak wspaniałych przygód i po
dróży morskich, o jakich się dotąd jeszcze nikomu 
nie marzyło. (mewa)

Wanda Melcer

J a d ę  c # o  R y b a k ó w
Pierwszy 

raz będę w i
działa morze 
zimą i bar
dzo jestem 
tych efektów 
ciekawa, ale 
odrazu z 
Warszawy 

wyjeżdżam z 
przygodami. 
Czarną, sto
łeczną nocą 
siadam do 
tak szumnie 

zwanej „limuzyny“ , żeby się dostać na Pragę. Ile? 
Czterdzieści złotych. Nie jest to może tak bardzo du* 
żo, ale wzdycham z obowiązku i siadam, a jednocześ 
nie z dwóch stron ładuje się dwóch dżentelmenów, 
rzucając szoferowi olśniewającą obietnicę: „zaro
bisz pan trzysta złotych!“ . Trochę mnie to odrazu 
zaniepokoiło, ale nie daję tego po sobie poznać, 
żadna inna taksówka nie ukazuje się na zachmu
rzonym horyzoncie. Ruszamy więc w ciemną, w il
gotną, grudniową, stołeczną noc.

Alé co to? Zamiast skręcić w Królewską, szofer 
wali prosto Saskim Ogrodem. W prawo, w lewo, 
w prawo, lekko na lewo — komenderują tamci, 
a ja ryzykuję nieśmiałe zapytanie: „ale dokąd to 
panowie jadą? Czy aby nie do Płbcka?“

— Jakże, tędy do Płocka — dziwią się niewin
nie — my do Placu Wilsopa.

— Spóźnię się na pociąg — próbuję oponować.
— Nie spóźni się pani, nie! — uspokajają mnie 

łagodnie.
Wiem, że niawet Demostenes nie poradzi prze

ciwko trzystu złotym, więc powściągam upusty 
wymowy i cierpię w milczeniu. Po długiej wę
drówce w noc panowie wysiadają, mówiąc uprzej
mie, że mogę już wracać, o ile mam ochotę. Wra
cam. Na Wiśle zdaleka most, jak sznurek Ryzują
cych pereł, i otośmy na dworcu, dokąd mnie od
wozi uprzejmy kierowca. Wchodzę, a raczej mam 
zamiar wejść i oto nowa tragedia: zgubiłam bilet. 
„Nie denerwuj się — mówię do siebie słodko' — 
poszukaj spokojnie“ . Więc szukam spokojnie, ob
rzucając się gradem obelżywych wyrazów, co zre
sztą też nie pomaga.

Tymczasem przechodzi żołnierz, jest pod dobrą 
datą i mówi.

— Puść pan tę pannę, patrz pan, taka młoda, ła
dna panienka, Polka, trzeba pomagać rodakom! 
Pluń pan na bilet!

Mam lat sześćdziesiąt i wnuki, więc oponuję 
smutnie.

— Tak pan mówi, bo ciemno! — ale że istotnie 
nikt mnie nie zatrzymuje, przechodzę. Tragedia 
numer trzy: wagon, którym miałam jechać odcze
piono, towarzysze moi w ostatniej chwili dali znać,
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że nie pojadą. Co robić? O pierwszej w nocy wra
cać piechotą z Pragi na Służew? Zaczynam jesz
cze raz szukać biletu — oczywiście jest! Schowa
łam go starannie do futerału dowodu osobistego.

Trzeba jechać! Trzeba? Ależ chcę jechać, aż pi
szczę, żeby jechać nad morze! Pokazuję delegację 
służbową i czterdzieści złotych, nie wiem, co by
ło bardziej przekonywujące, ale dostaję się do re
zerwowego wagonu, który ma tę zaletę, że jest 
oszklony, a nawet świeczka pali się na oparciu, 
-przemyślnie umocowana stearyną. Siadam skrom
nie na samotnej ławce, ale nie długo jest mi dane 
tam pozostawać.

— Proszę pani, kieliszeczek!
Tego się nie odmawia, kiedy tak zimno. Przysia

dam się do kolejarzy, jest ich dwóch, trzeci, star
szy jak się okazało fryzjer, jedzie do Wrzeszcza 
z aparatami i zaprasza wszystkich na ostrzyżenie. 
Po dwóch kieliszkach robi się ciepło, języki się 
rozwiązują. Obywatel fryzjer wyjmuje legityma
cję partyjną.

— "Stary pepesiak jestem!
— A ja peperowiec!
— Ale pana fotograf urządził, powinien mu pan 

buzi dać! Antoś, drzwi zamknij, muchi lecą!
— Moja partia najstarsza w Polsce! — i gładzi 

legitymację, jak dzieciaka.
— Ale moja najlepsza!
Jakoś się pogodzili. Po małych .szybkach ślizga 

się szary świt, a potym wybucha „dzień, jak pło
mień“ , słoneczny, okazały, rozłożysty!

— Patrz pan, jakie się kwiaty na szybę wysa
dzili! Antoś, zamykaj drzwi, komary!

Mijamy czerwone ceglane miasta, rozbite wie
że, jeden wyniosły komin nad jeziorem przezro
czystym, jak galareta. Lukrowane miałkim szro
nem brzozy sterczą jak piórka na ptaku, zjeżone 
wiatrem. Świat jest cały ze szkła, tylko to szkło 
jest raz mleczne, a raz przezroczyste. Cudowny 
świat! Nim zszarzał, wysiadam w Oliwie, gdzie 
mieści się Ekspozytura Zarządu Głównego, śpię 
jak niedemokratyczny król i rano jestem w Gdy
ni. Idę z towarzyszami do rybackiego portu, jest 
niedziela i dość silny sztormowy wiatr, ale trzy 
spasłe, rozłożyste kutry kołyszą się przy brzegu.

Bo t0 tak: idziesz 
sobie ulicą, a na 
końcu ulicy w i
dzisz budowle, któ 
re się chwieją. 
Więc już wiesz, 
to jest morze. I 
naprawdę dćdej 
jest morze. Za mo- 
lą, jak to się tutaj 
mówi, łamią się 
białe grzywacze. 
Oblizuję warg:, są 
słone. Więc już 
wiesz' to jest mo
rze. Woda z pod 
cum jest przezro
czysta • i zielona, 
jak akwamary- 
na.

Rybak zeskakuje 
po linie z kutra. Z 
tego prawego. To 
jego własna łódź, 
ale ma do niej 
wspólnika, a prócz 
tego zatrudnia 
dwóch ludzi. Wyje
chali wczoraj o 
siódmej rano, ale 
był taki silny 
sztormowy wiatr, 
że niewiele nało- 
w ili, a i motor źle 
działał. Przed wie
czorem wrócili.
Mieli 200 kilo 
flondry i dorsza, 
sprzedali prosto 
z portu do wę
dzarni — po 40 złotych kilo flondry. Ten kuter na 
lewo należy do spółdzielni „Łosoś“ , przywieźli 
sobie osiemset kilo, ładnie, nie?

~r Pani by chciała wiedzieć, jak się łowi? A je
chać by pani jutro z nami nie mogła?

— Niestety, muszę wracać do Warszawy, nawet 
na Hel tym razem nie pojadę! Gdzie łowicie?

— Na zatioce, albo dalej za skrętepa. Więc to jest 
tak, sieć idzie po dnie, linka ma 100 metrów dłu
gości.-.

— Dlaczego po dnie?
— Flondra już taka ryba, że dnem chodzi. A tu 

pani ma deski jak na płozach, które rozciągają 
sieć w dwie strony, a puste butle utrzymują des
ki, jak pływaki. To na rysunku tak by wyglądało 
— schyla się i rysuje palcem po żwirze — tu sieć 
i tu sieć, o ta, co się teraz suszy na maszcie! A śro
dkiem worek, jak ryba wpadnie, to już nie w yj
dzie. To się nazywa włok, że tak się niby włóczy 
po tym dnie. Ciągnie się przez bloczki i sieć się 
z wody wynurza o tu  — i pokazuje na rufie.

— Marzniecie?
— Ni! — i śmieje się ze mnie, że mi zimno.
— Dawno pan jest rybakiem?
— Ja tutejszy.
Żegnając się, podajemy sobie dłonie i wymie

niamy nazwiska. Teraz idę do kolonii rybackiej, 
poszukamy starego Kaszuby, prawdziwego, jak 
mówi rybak, wilka morskiego. Ale prawdziwy 
w ilk morski wyszedł zapewne na jednego, bo w 
domu jest tylko żona i pięcioro dzieci. Jasnowło
sa, piegowata, wielomowna Kaszubka prezentuje 
swoje panny! Anna, Elżbieta, Hanka, Marysia 
i ten mały Władysław. Ciasno nam, ma się wie- 
dzec!

Pokój istotnie niewielki i domki szeregowe, sty
kające się ścianami, jak domki ZUS-u w Warsza
wie, ale porządne, mieszczańskie meble, ciepło, 
no i jest co jeść, ryba zawsze poratuje! Żegnamy 
gospodynię i idziemy dalej, trafiając prosto do 
kuchni. Jedzą tu zupę czarną, jak czernina, pły
wają w niej kluski. A nam kiszki się skręcają 
z głodu, jest już przecież druga. Mężnie wycho
dzimy z kuchni, nieodwracając oczu. Zupa, jak się 
potym dowiedziałam, była zrobiona z wątroby 
dorsza, z której wyciśnięto tran.

W ilk morski numer 2 najadł się i idzie za nami,
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za nim cztery synowe, młode, 
dorodne niewiasty, zebrane z 
różnych stron świata i mówią
ce różnymi dialektami. Za sy- 
nowymi wnuki, małe chłopaki, 
po jednym na każdą, swawolą, 
ze tak powiem, u kolan. Do
brze, że nie jest ich więcej, bo 
jak by się tu zmieścili?

Jedna z synowych — ta z 
Krakowa — mówi:

Przyjechałam aby do koleżanki, a po sześciu 
tygodniach już był mój ślub.

Druga synowa — ta z Gniezna — mówi:
— Jak tu przyjechałam, a zobaczyłam, że tu tak 

ciasno, to się chciałam otruć!
Wszyscy się śmieją, nie wyłączając dzieciaków. 

Ale ja jednego tylko żałuję — i niech żałują moi 
czytelnicy, ze nie mam sposobu na utrwalenie w 
całej krasie przemowy starego marynarza. Bo był 
to Stary Marynarz, jak u Coleridge‘a tylko, że ża
dnego albatrosa nie ustrzelił. Że głuchy, więc ga
da cały czas, nie zauważając naszych rozpaczli- 
wych gestów porozumienia. Mówi oczywiście po 
kaszubsku, a pewno mu się wydaje, że wszystko 
pojmujemy. Ach, mieć płytę i nagrać ten mono
log, który z konieczności wyjdzie skażony!

— To jo był bademajster w Sopocie. Ratował 
ludzi, robił te — wyrzuca sprężyście ramionami — 
sztuczne oddychanie topielcom. Ale przedtem to 
jo beł w Ameryce! A wy?

— Niestety, nie!
• ~ , A na „Kubie bylisce? Jo był całe szesc mie- 

siondaow. A w Newjorku? Jak jo beł w Newior- 
ku to ksiondz na ambonie powiadał, że tu byli Ko
ściuszko i Pułaski, to jo poszedł na zydową stronę 
Newjprku dzie ten Pułaski chorągiew podnosieł 
ale wy tylko wiece, że oni tam byli, a jo tam beł 
oczami i nogami! Dałem se tam odjone 5 fotografii 
i rozdowołem je p0 wszystkich miastach Amery
ki zęby wiedzieli, że ten Poloch tam beł. To tu beł 
ląd, a tu morze i jo tak se jezdzeł. Mówię po szpa- 
nsku, po amerykańsku, speak english także samo 
potrafię, a ty tu ciągnie za ucho któregoś z wnu- 

, ko w — do you speak english?
— Nie umiem, dziadziu!
— Nie godoj! Nie godoj! Przecie liczyć po an

gielsku umiesz!
I dzieciak zaczyna monotonnym głosem, patrząc 

w niebo i kręcąc guzik przy swetrze: one, two, 
hiee. Przerażeni, że gotów doliczyć do pięćdzie-

czy:ipali?aSadU^emy pośpiesznie starego pytając,
Tym razem zrozumiał i odpowiada-

„ - Doh™ f [g\ Vr\ i ak na Kubie, to zapalę, ale 
ia jfk i ni. Idz, Jozef, przynieś flaszkę od tobaku!

I z małej, niebieskiej kamionki nasypuje sobie 
ciemnego proszku na wierzch dłoni (wygląda to 
jak brodawka) i pieczołowicie wciąga w nos Na 
kamionce filuterny napis: „die Nase w ill auch was 
haben“ — i nosowi też się coś należy! Wciągnął 
w jedną dziurkę niosą, w drugą, czekam, że kich
nie, nic! I  zaczynam poważnie rozmyślać co się 
stanie z nosem, kiedy cały ładunek filuternej fla
szy ulokuje się w jego czeluściach?

Tymczasem głuchy rybak potężnym basem kon
tynuuje opowiadanie o swoich żeglarskich przy
godach na wszystkich morzach świata

Wy to teraz ino rewolwer 
i rewolwer, a jo t0 w rewolwe
ry me wierzę. Moja piensc 
lepsza! Zanim, kto zdąży re
wolwer wyciągnonc, już leży! 
Za okupacji jak już ruskie przy
szli jo chcioł flagę wywiesić, że 
Poloki tu mieszkajom. A innej 
nie było, ino niemiecka. To jo 
na nią nogami wloz, butem

d a r łe m  M i k Przy trzymoł i dycht czensc ob
darłem. No dobra, wywiesiłem te chorongiew, a tu
Niemcy wracają, T,0 co powiecie, że mnie chcieli 
rozstrzelić co jo swastykę nogami deptol! Ale się po- 
tym znów cofli i jo ocalał. ę P

Tymczasem zmrok zapada, w Oliwie zupa sty- 
gme trzeba wracac. Na stoliczku leży duży zwi- 
kobietałe] bawełny do naprawy sieci. Pytam się

. — A naprawiają panie sieci?
One w «śmiech: jeszcze by nie naprawiały! I ta 

w 1 ta Z Gniezna’ i ta Warszawianka,
S tk la JfUZ Slę przyuczył y- A ja zadaję jeszcze jedno podstępne pytanie:

— Jeżeli tu za ciasmo, to pewno by się panie 
chciały gdzieś przenieść w głąb kraju, gdzie luź- 
n ie j.

Ogólna konsternacja. W głąb kraju? Od morza? 
Od morza. Wybucha chóralny protest.

Ta kia było moje grudniowe spotkanie z gdyń- 
skimi rybakami. Obywatele to przeczytają czar
nymi literkami na białym papierze, tak. Ale jak 
wam wyczarować te białe grzywacze, łamiące się 
koło latarni i ten słony smak na wargach? ,Bo 
wiece, jo tam beł oczami i nogami!“ .

Wanda Melcet
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G w i a z d k a  n a  w y s p a c h  p o t u d n i o w y c
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Jacek Rożyński był typowym romantykiem. 
Wskazywał na to zarówno jego wygląd zewnętrz
ny jak i niepowszednie zdania, które wygłaszał w 
ścisłym gronie przyjaciół. Gdy go po raz pierwszy 
spotkałem, na kilka lat przed wojną, rnogł mieć 
trzydzieści pięć lat. Nosił wtedy długie włosy lek
ko na skroniach siwiejące i zaczesane ku tyłowi, 
był wysoki, nieco przygarbiony, chudy, 0 błysz
czących głęboko osadzonych oczach. Spotkanie na
sze nastąpito w takich okolicznościach: byłem za
proszony przez Arkadego Fidlera i jednego, ze 
starych podróżników afrykańskich do restauracji 
Pod bukietem“ , aby omówić plany nowych egzo

tycznych wypraw. Gdy się zjawiłem, obaj podróż
nicy siedzieli już przy szklanicach piwa Rozyn- 
ski był z nimi. Na porządku dziennym była, oczy
wiście, sprawa kolorowych kobiet, jak to często 
bywa w męskich dyskusjach: Zastanawiano się 
czy Malgaszka z Madagaskaru, czy Indianka z Po
łudniowej Ameryki jest lepszą towarzyszką męż
czyzny. Wymieniali różne dźwięczne imiona z 
własnych wspomnień, podawali liczne przykłady 
z życia pierwotnych dziewcząt, az wreszcie Ro
żyński przerwał dyskusję, oświadczając, ze kolo
rowe kobiety już mu nie w głowie, odkąd zarę
czył się z Polką.

Dziewczyna była istotnie warta zainteresowa
nia. Wielką urodę łączyła z artystycznymi zdolno
ściami do muzyki i malarstwa i była nieprzecięt
nie inteligentna. Rożyński przedstawił mnie swo
jej wybrance w kilka dni pu owej dyskusji.

Przeszło parę miesięcy. Wyjechałem z kraju do 
Azji Mniejszej i straciłem Jacka z oczow. Gdy 
powróciłem, zastałem go w towarzystwie innej 
zupełnie dziewczyny, nie mniej jednak pięknej i 
sympatycznej. W krótkich słowach, wyjaśnił mi 
na stronie, że odchorował zerwanie z pierwszą na
rzeczoną, która zaraz potem wyszła zamąż za in
nego, a teraz zakochał się w tej oto młodej oso
bie. Wieczór spędziliśmy na tarasie leśnego dom-
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ku pod Warszawą, opowiadając sobie rozmaite 
wrażenia z podróży. Dowiedziałem się, ze Jacek 
przebywał, przeszło rok na jednej z wysp poline
zyjskich. Zachęcał mnie bardzo, abym tam poje
chał Dzielił się chętnie swoimi spostrzeżeniami; 
w jednym tylko nie mogłem go zrozumieć: nie 
chciał już więcej podróżować w egzotyki.

Minęło lat parę. Fidler wyjechał do północnej 
Kanady. Rbżyński gdzieś się zawieruszył, a ja 
przygotowywałem się do wyprawy na Ocean Spo- 
koiny Bazę wypadową obrałem sobie na pięknej, 
górzystej wyspie Tahiti. Stąd wypływałem na 
archipelagi wysp wulkanicznych i koralowych, 
zgodnie z rozkładem jazdy małych żaglowców
mieiscowych, ~ ,

Zbliżały .się święta Bożego Narodzenia. Posta- 
nowiłem spędzić je w Papeete, małym porcie ta- 
hityjskim. Samotne spędzenie w hotelu „Hare 
wigilijnego wieczoru, nawet w tak uroczym kra
ju jak Tahiti, nie uśmiechało mi się wcale; ucie
szyłem się więc bardzo, gdy w dniu wigilijnym 
przyszedł do mnie znajomy oficer z francus lej 
kanonierki stacjonującej w porcie, z propozycją, 
abym się udał do mego współziomka, który miesz
ka z rodziną' w okręgu Faa niedaleko od miasta. 
Słyszał' on o moim przyjeździe i prosił oficeia, 
aby mi powtórzył zaproszenie. Skwapliwie sko
rzystałem z miłej propozycji, wziąłem rower i 
niebawem znalazłem się przed niewielkim dom- 
kiem, zbudowanym na palach w otoczeniu palmo
wego lasu.

Jakież było moje zdziwienie, gdy pierwszą oso
bą, która wyszła z 
domu, aby mię po
witać, był Jacek!
Zmienił się bardzo^ 
opalony, o pogod

nym wyrazie o- 
czów, szedł ku 
mnie sprężystym 
krokiem, z podnie
sioną głową. „Dro
gi Jacku — rze
kłem na powitanie
— co za niespo
dzianka, jednak 
wróciłeś tutaj?“ .—
„Wyjaśnienia zo
stawmy na później
—  odrzekł mi ze 
śmiechem — teraz 
proszę do izby, bo 
już się ściemnia i 
pierwsza gwiazda 
ukaże się nieba
wem na niebie“ .
Izba była nie
wielka, ale bardzo 
czysto utrzymana.
W oknach firanki, 
na środku stół z
przygotowaną ry- ,
bą i owocami. W kącie na ławie. > stała me 
duża dracena, przystrojona kolorowymi wycinka-Cl i i  Z  c l C l i  d i c l l c i )  ‘ ' J  J o ** . _
mi. „Widzę coś w rodzaju choinki — zauważyłem 
— wprowadzasz zwyczaje europejskie“ .



NiebaWefn zjawili się ,fetii“ , czyli członkowie 
nowej rodziny gospodarza. Towarzystwo składało 
się z dwóch starych kobiet krajowych, młodego 
pięknego Tahitianina i ślicznej Noemi, Tahitian- 
ki, żony Rożyńskiego. Rozmowa przy stole poto
czyła Się wesoło, zwłaszcza, że Noemi częstowała 
wszystkich czerwonym winem francuskim. Potem 
Tahitianie śpiewali długo swoje melodyjne ,,hi- 
meneie“ , a następnie zaproponowali, abyśmy 
w zamian zaśpiewali we dwóch pieśni z naszej da
lekiej Ojczyzny. Zaczęliśmy od popularnych pio
senek żołnierskich i ludowych, ale nie wzbudziły 
w naszych słuchaczach oddźwięku — były dla 
nich obce. Natomiast niespodziewanie zaczęli się 
zachwycać polskimi kolendami, a najwięcej po
dobało im się „Lulajże Jezuniu“ . Jedna ze starych 
Tahitianek określiła swoje wrażenie tymi słowy: 
„Melodia ostatniej waszej pieśni idzie prosto do 
serc ludzkich,, a nie zatrzymuje się tylko w u- 
szach“ . Tak oto na wyspie Tahiti, prosty, niemal 
pierwotny człowiek, odczuł trafnie piękno i głę
bię naszej najstarszej kolendy.

Gdyśmy wreszcie późno w nocy zostali sami, 
bowiem Noemi poszła spać do swojej rodziny, za
sypałem Jacka pytaniamL-Przecież chciał się że
nić z Polką i nigdy już nie wracać na Południowe 
Morza! ^Istotnie — odrzekł — to było moim ma
rzeniem, ale „RAHU“ wisiało nade mną i to wiel
kiej siły „RAHU“ . — „Cóż to za magiczne słowo— 
rzekłem — czy wierzysz w zabobony krajowców?“ . 
— „Zaraz się wszystkiego dowiesz. Otóż pamiętasz, 
że na Morzach Południowych, zwłaszcza zaś na 
wyspie Huahine, spędziłem dłuższy okres przed 
paru laty, a dotychczas żyje tam kilku silnych 
czarowników i zostały zachowane pierwotne wie
rzenia i zwyczaje. Owóż na Huahine poznałem pe
wną młodą dziewczynę, która bardz0 się mną 
zaopiekowała. Dzięki niej, poznałem lepiej psy
chikę krajów od niejednego badacza tych okolic. 
Otóż, kiedy okres mojego pobytu na wyspie koń
czył się definitywnie i musiałem wracać do kra
ju, dziewczyna wpadła we wściekłość i rzuciła

na mnie słowa „Rahu“ : „nie będziesz odtąd miał 
powodzenia u żadnej kobiety białej — pamiętaj!“ . 
Od tego czasu starałem się nie myśleć o „RAHU“ ; 
nawet kpiłem sobie z polinezyjskich przesądów. 
Jak wiesz byłem dwukrotnie zaręczony. Przed sa
mym ślubem, bez mojej wiedzy, następowało 
w obu wypadkach zerwanie. Nic ’nie pomogło — 
widziałem, że pozostanę w życiu samotny. Chcia
łem koniecznie ożenić się z jakąś dobrą dziewczy
ną mojej rasy, ale zawsze coś stawało na prze
szkodzie. Nie mogąc , znieść dłużej samotności, po
wróciłem na Morza Południowe i założyłem ro
dzinę.

— No i co? — spytałem—„RAHU“ straciło moc?
— Tak—odrzekł Jacek — bowiem dziewczyną, 

która rzuciła czar, była Noemi.

Dr. Aleksander Lech Godlewski

Dr. Fryderyk Pauisch

docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Oracze i żniwiarze morza
Porównywa się nieraz, zwłaszcza w literaturze 

pięknej, ciężki trud rybaków morskich z pracą 
rolników. Oraczami morza nazywa się tych, któ
rzy z fal morskich, jak z urodzajnej gleby, doby
wają swego rybnego plonu. Lecz porównanie ta
kie, choć niepozbawione swoistego wdzięku, ku
leje i to mocno. Rolnik po orce rozrzuca ziarno i 
w czasie ż'niw zbiera to, co sam zasiał. Praca ry 
baka morskiego zaś, mimo cały jej trud i niebez
pieczeństwo, odpowiada nie orce i siewowi, lecz 
samym tylko żniwom. Rybak ha morzu nie zaj
muje się hodowlą ryb i nie troszczy się o ich po
żywienie. Zważa tylko;' by połów odbywał się ra
cjonalnie, z przestrzeganiem przepisów i norm, 
mających nie dopuścić do gospodarki rabunko
wej,

Wie on, że morze samo dostarczy rybie wszyst
kiego, czego jej potrzeba, włączając w to także i 
pożywienie. Zwierzęta morskie zastają stół obfi
cie zastawiony. Po .prostu większe ryby polują na 
mniejsze, a te znowu z kolei znajdują ofiary wśród 
jeszcze drobniejszych rybek i innych zwierzątek. 
Wzajemne pożeranie się zostało tu doprowadzone 
do najwyższej doskonałości.

Wyjątek stanowią tylko rośliny. Te nie zjadają 
nikogo i są tylko pokarmem dla drugich. Flora 
pełnego morza, to roślinki tak małe, że ok0 nie 
uzbrojone większości z nich wogóle nie widzi. 
Niektóre z tych glonów dochodzą do tak drobnych 
rozmiarów, że przechodzą przez oka nawet naj
gęstszych sieci. Celem złowienia ich trzeba wodę
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morską odwirować na 'centryfudze, by zebrać 
większą ilość tych maleńkich istot w jednym 
miejscu naczynia, skąd możina je przenieść pod 
mikroskop. Inne glony są nieco większe i te chwy

ta się specjalnymi siatkami o gęstym utkaniu. 
Wszystkie one unoszą się w wodzie, poddając się 
biernie ruchowi fal i razem z mnóstwem równie 
małych zwierzątek, pływających wraz z nimi, 
tworzą t. zw. p lan kto n .

Gdyby nie istniał plankton roślinny, życie na 
pełnym morzu nie mogłoby istnieć. Rośliny bo
wiem, w przeciwieństwie do zwierząt, umieją bu
dować swe ciało wprost z substancji nieorgani
cznych. Wykorzystując energię promieni słonecz
nych tworzą żywą materię z elementarnych skład
ników, czerpanych z wody morskiej. Glony plank
tonowe są w morzu właściwymi producentami po
żywienia. Zwierzęta, małe czy duże, muszą po
bierać pokarm w formie skomplikowanych 
związków organicznych i dlatego w istocie pozo
stają w zupełnej zależności od twórczej pracy 
roślin. Plankton roślinny stanowi pokarm dla 
zwierząt planktonowych, które padają z kolei ofia
rą większych form, w tym także i ryb, rozprowa
dzając tym samym, wypracowane przez glony 
związki organiczne wśród szerszycn rzesz miesz
kańców morza. Siedź np. żywi się głównie plank
tonem. Jeżeli zaś śledź stanie się łupem ryby dra
pieżnej, to i ta ostatnia korzysta w. gruncie rzeczy 
z pożywienia przygotowanego przez glony, tylko 
że czyni to drogą pośrednią. Świat zwierzęcy mo
rza (i zresztą nie tylko morza) jest więc, jako ca
łość, v?yłącznie konsumentem pożywienia. Trudno 
doprawdy wyobrazić sobie, że olbrzymie ilości ży
wej materii, zawarte w ciałach ryb, z których 
przecież tylko drobna część dostaje się na stół 
człowieka, zawdzięczają swe pochodzenie wyłącz
nie pracy mikroskopijnych glonów- One to ryba
kowi odbiefają trud oracza, dostarczając mu go
towego plonu. /

Zadanie to spełniają one wysiłkiem zbiorowym, 
występując w olbrzymich ilościach. Tam, gdzie 
napotykają na korzystne warunki życiowe, roz
wija się ich najwięcej i w tych okolicach mor
skich'występują też pajobficiej ryby. Gdy plank
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tonu jest mniej, także i ryby stają się mniej liczne 
wskutek ograniczonej ilości pożywienia. Dlatego 
to badania naukowe nad planktonem posiadają 
niezwykłe znaczenia dla spraw rybactwa.

Określa się dziś nie tylko skład gatunków ro
ślinnych i zwierzęcych planktonu, ale i gęstość 
rozmieszczenia tych żyjątek w wodzie. Bada się 
też wszelkie czynniki, mogące wpływać na rozwój 
planktonu, a więc zawartość potrzebnych mu do 
życia składników w wodzie morskiej, wpływ 
światła, temperatury i ruchów wody.

Oglądanie istot planktonowych pod mikrosko
pem może być zresztą źródłem wzruszeń nie ty l
ko naukowych, ale i estetycznych. W kropli wody 
otwierają się tu całe nowe światy. Najbardziej 
rzucają się w Oczy postacie dziwnie opancerzone 
i członowane zarazem, poruszające się energicz
nymi skokami. Na nóżkach i czułkach widać licz
ne szczecinki, a na przedzie przezroczystego ciała 
spostrzegamy jedno lub dwoje czarnych oczu. To 
skorupiaki t grupy wioślarek i widłonogów (ryc. 
1 i 2). Żywią się one glonami planktonowymi, któ
re widzimy zresztą w tej samej kropli wody. Nie
które z nich, mimo że są roślinami i zawiórają 
zieleń, mogą również energicznie się poruszać-

Służą im do tego celu witki, skręcające się na 
kształt biczyków. Są to wiciowce, glony jednoko
mórkowe. I wiciowce nieraz otaczają się czymś w 
rodzaju pancerza, który może odznaeżać się oso

bliwym kształtem, wydłużając 
się w trzy zagięte rogi (ryc. 3). 
Rogi te ułatwiają swemu właści
cielowi unoszenie się w wodzie 
i przeciwdziałają opadaniu na 
dno. Do tego samego celu służą 
innym glonom długie nitkowate 
wyrostki, przy czym pojedyń- 
cze roślinki, każda odpowia
dająca jednej komórce, łączą 
się w długie taśmy. Nie spo-
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Sob tu nawet w przybliżeniu opisać całą różno
rodność postaci planktonowych. Z form roślin
nych w skład planktonu wchodzą obok glonów 
jeszcze bakterie unoszące się w* wodzie, a ze 
zwierząt zaliczamy tu zarówno jednokomórkowe 
pierwotniaki, jak i wyżej zorganizowane skoru
piaki i robaki. W końcu także i postacie młodocia
ne, czyli larwy wielkich robaków, skorupiaków, 
mięczaków i ryb mieszają się do tłumu żyjątek 
planktonowych.

Skromni oracze morza w retortach swych ciał 
przygotowują nieustannie olbrzymie ilości poży-

A. W.

l io d r i i
•

Rozgorzał decydujący bój. Bój, który miał zwrócić 
nam prastare dzielnice słowiańskie oraz szeroki dostęp 
do morza. I oto nadeszła ta, gorąco oczekiwana chwila, 
gdy sztandar polski załopotał znów nad Bałtykiem, nie 
na małym jeno skrawku, jak poprzednio, lecz na po
tężnej 500-kilometrowej połaci jego wybrzeża.

Ze zrozum ia łym  napięciem i  utęsknieniem  oczekiwała 
te j c h w ili zwłaszcza szczupła garstka ocalałych z po
grom u Ludz i Morza, k tó rzy  p rz e trw a li w  k ra ju  ciężkie 
chw ile  n iew o li. ściągnęli do Lu b lin a  ze w szystkich 
zakątków  k ra ju  i snując p lany na przyszłość, czyn ili 
gorączkowe przygotowania.

Ruszyły wreszcie grupy operacyjne tuż za posuwają
cym się frontem , by natychm iast objąć w posiadanie i 
zabezpieczyć odzyskane wybrzeże i jego cenne urzą
dzenia.

Zadanie by ło  o lb rzym ie, Lu d z i Morza mało. Wówczas 
to, by  ja k  na jrych le j przygotować ka d ry  p racow ników  
morza, zorganizowano p ierw szy w  odrodzonej Polsce 
kurs  „w iedzy  żeg larsk ie j“ .

Marzec 1945. Z im a trzym a ła  nas jeszcze w  swych o- 
kowach. N ic to, że w yk łada jący  i słuchacze kos tn ie li 
z zimna w  sa li w yk ładow e j, zapał, ożyw ia jący k ilk u , 
buchnął jasnym  płom ieniem , ogrzewającym  wszyst
kich.

Słuchając różnych te rm inów  żeglarskich, czy to cie
kaw ych przygód, ze swadą opowiadanych przez kap itana 
Maciejewicza, zdawać się mogło, że ju ż  do la tu je  nas 
w ia tr  od morza i  słychać szum fa li ba łtyck ie j.

Skończył się kurs. Wówczas, rea lizu jąc m yśl Prezesa 
Zarządu Gł. L ig i M orsk ie j, posła Żołny-M anugiew icza, 
utw orzono L u be lsk i H ufiec M orski, m ający w  szerszym 
u jęciu  przygotować ka d ry  L u d z i Morza. Praca paru  — 
dosłownie — ludzi, w yczarowała „z  niczego“  zwarte, 
karne oddziały L . H. M. Korzysta jąc ze skromnego po
parcia Zarządu Gł. L . M., Hufiec, liczący k ilku se t u- 
m undurow anych chłopców i  dziewcząt, w yruszy ł nad 
jeziora  M azurskie. Tam  po przejściu praktycznego w y 
szkolenia, odpowiednio wysegregowany i przygotow any 
element przekazano na wybrzeże.

Wlenia, które może stać się jedną z podstaw bo- 
gactwa narodowego. Dziś, gdy przed rybakiem 
polskim otwierają się znów przestrzenie Bałtyku, 
gdy mamy nadzieję, że wnet zarzuci on swe sieci 
również na Morzu Północnym i Atlantyku, nie 
pozwólmy, by plon morski szedł na marne. Ryby 
morskie powinny docierać do najdalszych za
kątków kraju, tak by wszyscy mogli korzystać 
z energii słonecznej, związanej pracą morskich 
glonów.

Dr. Fryderyk Paułsch

l u d z i e
Ze względów praktycznych częśc H ufca  szkolono w  

O lsztynie, zaś resztę w  Łuczanach. W a ru n k i wodne 
obu tych  m iejscowości doskonałe. Dość nadm ienić, że 
np. w  O lsztynie po traktac ie  W ersa lsk im  m ieścił się 
ośrodek szkolenia n iem ieckie j m a ryn a rk i w o jennej, od
pow iednio do tego celu wyposażony, ja k  w idać z pozosta. 
łych  Urządzeń. N iestety, zawierucha, w ojenna poczyniła 
tu  ogromne szkody, spowodowane g łów nie  bezm yślnym  
barbarzyństwem , ale ładna i w ygodna przystań, so lid 
ne molo, w ybiegające daleko w  jezioro, stanowią do
skonałe w a ru n k i szkolenia.

Załopotała na maszcie sygnałowym  - bandera b ia ło - 
czerwona. Przystąpiono n a jp ie rw  do uporządkowania 
przystani, a następnie do szkolenia. U ruchom iono k ilk a  
szalup oraz korzysta jąc z przyw iezionego żagla, jedną 
jo lę  mieczową. Z reszty pięknego taboru  n ie  można b y 
ło narazie korzystać, gdyż w ym agał on rem ontu.

K tóż opisze radość żeglarza, gdy po d ług ich  ja k  w ie k i 
6 latach n ie w o li znów poczuł w  swych d łoniach rum pe l 
steru oraz napięte szkoty żagli, zaś w ia tr  m u zagrał na 
w antach na jp iękn ie jszą d la  ucha w odniaka pieśń! To 
też choć chłodno i  głodno byw ało, uśmiech n ie  zn ika ł 
z tw a rzy  przyszłych L u d z i Morza, a grom ka pieśń „W e
soła m arynarska w ia ra “  rozlegała się donośnym echem 
po u licach starego Olsztyna.

M in ę ły  tygodnie. Opustoszał ośrodek w odny w  O l
sztynie. Lecz dziś w  G dyn i wspaniałe* ok rę ty  podwodne 
„Sęp“ , „R yś“  i „Ż b ik “  stoją spokojnie, przycum owane 
obok naszego pięknego s ta tku  szkolnego „D a r Pomo
rza“ , a n iejeden w odn iak z L . H . M . teraz, jako  uczeń 
Szkoły M orsk ie j, wspina się po w antach dum nej frega 
ty . In n i p racu ją  ju ż  jako  rybacy. Ju tro  ja ko  budow n i
czowie dźw igną okaleczałą G dyn ię -P o rt do je j dawnej 
św ietności.

L . H . M. spe łn ił swoje zadanie. D zięk i n iem u p rz y b y li 
now i Ludz ie  Morza. To też świadomość dobrze spełnio
nego czynu, nas, biorących udzią ł w  u tw orzen iu  i  szko
len iu  L . H. M., napełnia dziś słuszną dumą.
Gdańsk, 20.11.1945. W.



Konstanty Symonolewicz T  o s t a m e n t  
b a r o n a  T  a  n  a  Jk i

Kilka lat przed wojną ogłoszono anonimowo 
(prawdopodobnie jednak przez czynniki japoń
skie), t. zw. „Testament Barona Tanaki , zmarłe 
gio męża stanu Japonii. W tym dokumencie, rzeko
mo złożonym cesarzowi, zawarty był dokładny 
program mocarstwowego rozwoju Japonii na lą
dzie azjatyckim. Związek Radziecki m-ał być od
sunięty „za Ural“ , Chiny, po rozbiciu na trzy czę
ści, poddane wyłącznym wpływom Japonii i 
wprzęgnięto do jej triumfalnego rydwanu jako 
rynek zbytu dla japońsk-ej produkcji przemysło
wej, Indie Holenderskie przeznaczone do eksplo
atacji jako źródło brakujących Japonii surowców, 
a cała usiana wyspami przestrzeń, od Filipinów 
do Australii włącznie, miała stanowić^ teren emi
gracyjny dla nadwyżki ludności japońskiej. Do
kument ten, aczkolwiek uznany przez urzędowe 
sfery japońskie za apokryf, .narob-ł wówczas du
żo hałasu w prasie zachodniej, zwłaszcza, że pod
bój Mandżurii był wtedy już faktem dokonanym, 
a próby rozczłonkowania Chin były właśnie w to
ku. Dopiero jednak teraz możemy należycie oce
nić jego znaczenie, gdyż przebieg wojny na Pacy
fiku całkowicie pokrywa się z testamentem 'Ta
naki, z jednym tylko wyjątkiem, dotyczącym 
Związku Radzieckiego. Prawdopodobnie była to 
korekta wniesiona d0 pierwotnego planu wobec 
trudności napotkanych w wojnie z Chinami.

Jest zupełnie zrozumiałe, że realizacja takiego 
gigantycznego planu wymagała przede wszystkim 
potężnej floty wojennej zarówno dla podboju 
wielkiego obszaru wyspiarskiego, jak i dla rządze
nia nim. Dlatego też rozbudowa japońskiej floty 
wojennej nabiera od czasu Pierwszej Wojny 
Światowej takiego rozmachu, że zaczyna budzić 
poważny niepokój w wielkich mocarstwach mor
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skich — W. Brytanii i S. Z. A. Pod ich presją Ja
ponia podpisuje w roku 1922 Układ Waszyngtoń
ski, który ograniczył liczbę tonażu pancerników 
i lotniskowców dla pięciu państw morskich we
dług stosunku — 5 dla W. Brytanii i S. Z. A., 3 
dla Japonii i po 1.67 dla Francji i Włoch. Układ 
ten oczywiście nie odpowiadał Japonii i szereg lat 
następnych upływa z jednej strony pod znakiem 
rozbudowy przez nią tonażu mniejszych jedno
stek, nie objętych układem, a z drugiej — ciągłych 
żądań zrównania parytetu z W. Brytanią i S. Z. A.

W rezultacie Konferencja Morska w Londynie 
z roku 1930 uznała całkowite równouprawnienie 
Japonii co do budowy łodzi podwodnych i ustali
ła lepszy stosunek 10:6 dla 10.000 tonowych krą
żowników i 10:7 ,dla kontrtorpedowców. Nowy 
układ również'nie zado
wolił Japonii, gdyż 
właściwie tylko sank
cjonował istniejący stan 
rzeczy, a japońska ma
rynarka wojenna za
reagowała nań samo
bójstwami kilku młod
szych oficerów, uczest- 
ka wewnętrzna, prowa- 
ników Konferencji. W.
.międzyczasie ostra wal- 
dzona przez t. zw. par
tię militąrystów z ów
czesnymi „zbyt ustępli

wymi“ naczelnymi 
władzami państwa, da
wała armii i flocie



coraz większe wpływy polityczne. Znalazło to 
swój wyraz w storpedowaniu przez Japonię na
stępnej konferencji morskiej w roku 1935 i w wy
powiedzeniu przez nią zarówno układu waszyng
tońskiego, jak i t. zw. układu 9 państw, gwarantu
jącego całość i suwerenność Chin oraz zasadę 
„otwartych drzwi“  w tym kraju, czyli równe dla 
wszystkich państw możliwości handlowe.

Od tej chwili żadne ograniczenia nie stały na 
przeszkodzie do rozbudowy japońskiej floty wo
jennej. Rola jej w rozpoczętej w roku 1937 wojnie 
z Chinami znowu me przysporzyła jej specjalnych 
laurów ze względu na brak godnego przeciwnika. 
Kiedy więc armia lądowa szła od jednego trium
fu do drugiego, coraz bardziej wsiąkając w bezkre
sne przestrzenie Chin, flota wojenna niecierpliwie, 
znosiła przymusową bezczynność, skracając sobie 
stan oczekiwania ciągłym powtarzaniem swojego 
naczelnego hasła „minami e“ , „minami e“ (na po
łudnie). „Na południe“ — .to 'znaczy w kierunku 
Filipinów, Indii Holenderskich, Australii... — ziem 
obiecanych Wielkiego Nipponu, przy których flo
ta japońska stoczy decydujące bitwy, na zawsze 
utrwalając hegemonię swojej ojczyzny nad Azją 
Wschodnią i Oceanią. Pomimo bowiem niechęci, 
odczuwanej w stosunku do W. Brytanii, stojącej 
na przeszkodzie do jej rozwoju mocarstwowego 
na lądzie zarówno Azji, jak i Australii, Japoma, 
a zwłaszcza jej koła wojskowe, uważały Imperium 
Brytyjskie za jedyny dla siebie wzór do naślado
wania, gdyż stworzył je naród wyspiarski dzięki 
rozbudowie swojej floty wojennej i handlowej.

Przedłużająca się wojna z Chinami, które w tym 
ciężkim dla siebie okresie miały szczęście walczyć 
pod dowództwem „właściwego człowieka na właś
ciwym miejscu“ i należycie wyzyskać dwa głów
ne swoje atuty — czas i przestrzeń, — wyprowa
dziła z równowagi nawet niektóre z kierowniczych 
osobistości japońskich, których enuncjacje rzuci
ły pewne światło na prawdziwe zamiary japoń
skich kół wojskowych. Tak admirał Suetsugu, już 
na parę lat przed wybuchem Drugiej Wojny Świa
towej, publicznie wyzńał, że Japonia nie obawia 
się rozszerzenia konfliktu z Chinami na cały 
świat, gdyż w powstałym wówczas zamęcie tym 
łatwiej potrafi zrealizować swoje plany. Biedny 
admirał nie był szczęśliwym prorokiem, ale ni»* 
ostrożna jego otwartość zostałą niewątpliwie na
leżycie oceniona przez miarodajne czynniki w S. 
Z. A. i W. Brytami.

Według danych statystycznych z kwietnia 1938 r. 
tonaż wojenny floty japońskiej wynosił 937.400 
ton oraz 225.300 w budowie, podczas gdy tonaże 
flot brytyjskiej i amerykańskiej wynosiły — pier
wszej 1.347.500 i 655.100 w budowie, a drugiej 
1.307.400 i 433.000.

O ile przypuścimy, że okręty znajdujące się 
w budowie, zostały wykończone przed przystąpie
niem do wojny Japonii i S. Z. A., tonaż Japonii 
wynosiłby 1.162.700, S. Z. A. — 1.740.400 i W. B. 
2.002.600, czyli sytuacja byłaby mocno na nieko
rzyść Japonii. Ale flota brytyjska była rozrzucona 
po całym świecie dla obrony dalekich kolonii, 
znaczna jej część ścierała się na Morzu śródziem
nym z flotą włoską, a nie mniejsza — t. zw. home 
fleet (flota domowa) pilnowała kraju, jego komu
nikacji morskich i trzymała w szachu niewielką, 
ale posiadającą wysoką wartość bojową, flotę nie
miecką. Co zaś się tyczy Ameryki, to i ona, cho
ciaż zabezpieczona od strony Atlantyku, musiała

Wypowiedzenie u- 
kładu waszyngtońskie
go i zerwanie konfe
rencji 1935 r. całkowi
cie rozwiązało ręce mi- 
litarystom japońskim, 
ale oczywiście i ich an
glosaskim współzawo
dnikom. Rozpoczął się 
ponownie wyścig budo
wy okrętów, przy czym 
Japonia swoje prace w . 
tym kierunku osłoniła 
głęboką tajemnicą, co 
zresztą miało ten sku
tek, że jej osiągnięcia 
raczej przeceniano, niż 

niedoceniano.
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jednak trzymać na tym oceaniepewną część floty 
dla walki z łodziami podwodnymi i ochrony ko
munikacji z Europą. Jeżeli ponadto weźmiemy 
pod uwagę, że zarówno we flocie brytyjskiej, jak 
i amerykańskiej było sporo okrętów starych i że 
oba te kraje dzieliła od wybrzeży dalekowschod
nich ogromna przestrzeń, flota zaś japońska skła
dała się z okrętów nowych i „była u siebie“ , doj
dziemy do słusznego wniosku, że szanse stron wo
jujących były co najmniej równe, a może nawet 
pewna przewaga była po stronie Japonii.

Tak zapewne myślały i japońskie sfery kiero
wnicze, znajdujące się w phwili wybuchu wojny 
już pod całkowitym wpływem wojskowych eks
tremistów, gdyż wiadomość o zerwaniu rokowań 
nie tylko została przyjęta entuzjastycznie, ale nie
cierpliwa flota wojenna, nie czekając nawet na 
formalne wypowiedzenie wojny, dokonała, jak 
w roku 1904 na Port Artura, zdradziec
kiego napadu na Pearl Harbour, wojenny 
port na Hawajach, i zdążyła tam zatopić 
kilka okrętów liniowych i krążowników. Na
stępnie rozpoczęła się wojna morska, o ty 
le błyskawiczna, że, poza twierdzą Corregidor na 
Filipinach, nie natrafiła nigdzie na większy opór 
aż do chwili, kiedy poważnie zaczęła zagrażać Au
stralii.

Ten zwrotny punkt wojny na Pacyfiku wyka
zuje dużą analogię z takimiż punktami zwrotnymi 
w Europie i Afryce. Odparcie zwycięskich wojsk 
niemieckich z pod samych niemal bram Moskwy 
i wiekopomna obrona Stalingradu były końcem 
niemieckich zwycięstw i przesądziły ich ostatecz
ną klęskę, jak również bitwa pod El-Alamein zde
cydowała o porażce armii Rommla i upadku Ita
lii. W wojnie na Pacyfiku rolę tę odegrały dwie 
ciężkie bitwy morskie, stoczone między flotą ame
rykańską i japońską u wybrzeży wysp~Archipela- 
gu Salomonowego. Obie one zostały przez urzędo
we enuncjacje japońskiego sztabu określone jako « 
„nierozstrzygnięte“ , ale flota japońska wycofała 
się z miejsca boju, podczas gdy amerykańska po
została na miejscu. Czy stało się to wskutek prze
wagi amerykańskiej floty, czy towarzyszącego jej 
lotnictwa — dowiemy się z przyszłych bardziej 
szczegółowych sprawozdań, ale niezaprzeczonym 
faktem jest, że od tego czasu flota amerykańska 
swobodnie ■ pływała w okolicach obsadzonych 
przez japońskie garnizony wysepek i wysp, a flo
ta japońska unikała spotkania z nią, trzymając się 
w pobliżu ojczystych wybrzeży. Na ratunek za
grożonej przez Ąmerykanów wyspy Saipan, w ar
chipelagu Mariańskim, przybyło tylko kilka jed
nostek lżejszych, które z łatwością zostały odpę
dzone, i kilkutysięczny garnizon wyspy poległ do 
ostatniego człowieka bez żadnej poważniejszej 
próby okazania mu pomocy. Mniej więcej to samo 
miało miejsce na wyspach Aleuckich, zajętych 
przez Japonię w pierwszym -r- triumfalnym okre-i

sie wojny i na wyspach Bonin i Riu-kiu, rdzen
nych posiadłościach japońskich. Wogóle poza 
„dżibaku“ — indywidualnymi wyczynami lotni
ków, rzucających się wraz z samolotem na kadłub 
okrętu nieprzyjacielskiego, w całym przebiegu 
wojny trudno dopatrzyć się jakiejś zasługującej 
na uwagę akcji floty japońskiej. Okazała się ona 
pod każdym względem niższą od floty amerykań
skiej, o czym świadczą nie tylko ostateczny wynik 
wojny, ale i szereg poprzedzających go posunięć, 
poczynając od „połknięcia przynęty“ w postaci ol
brzymiego obszaru, którego utrzymanie przekra
czało jej siły. Flotę japońską zgubiła zbytnia pe
wność siebie, połączona z niedostateczną znajo
mością sił i możliwości przeciwnika i odpowie
dzialność za zgubę jej, armii lądowej i całego kra
ju ponoszą wyłącznie koła ekstremistów wojsko
wych, którzy w ciągu szeregu lat zdążyli odsu
nąć od steru władzy, a nawet dowództwa wojsko
wego wszystkie elementy rozważniejsze .i umiar
kowane.

Kiedy w sześćdziesiątych łatach ubiegłego stu
lecia dowódca eskadry amerykańskiej, komandor 
Perry, zmusił izolowane państwo wyspiarskie do 
„otworzenia drzwi“ , nikt nie przypuszczał, że 
w niespełna czterdzieści lat potem przez te drzwi 
wyjdzie na arenę międzynarodową nowe wielkie 
mocarstwo, które stanie się stałą groźbą dla poko
ju  świata i pp upływie drugich lat czterdziestu 
znowu spadnie do poziomu drugorzędnego pań
stwa ubogich wyspiarzy. Tak się jednak stało, 

słusznie. Konstanty Symonolewi^



Karol Strömender

MUZYKA
Żeglarze, marynarze i rybacy lubią śpiewać. Nie- 

tylko dla rozrywki po pracy, ale właśnie p r z y  
pracy, w takt wioseł, przy ciągnieniu liny, przy 
windowaniu kotwicy. I dziś jeszcze, kiedy prawie 
zupełnie zanikły pieśni przy pracy, ludzie morza 
śpiewają. Zabytkiem morskiej pieśni ludowej są 
owe anglosaskie „shanties“ , śpiewane przez mary
narzy przy pracy. Nieraz są to przyśpiewki satyry
czne, śpiewane docinki pod adresem kapitana okrę
tu, słowem — szopka okrętowa. I te niepisane za
bytki rozwiewają się odrazu po ich powstaniu, ża
den zbiór ich nie utrwala — jak chmury, przemija
ją z wiatrem i falą...

Po ilości morskich pieśni możemy poznać w ja
kim stopniu dany naród jest „morski“ . To dział; et
nografii „płynnej“ . Dalekie migracje pieśni są nie
mniej ciekawe niż prawa przelotu ptaków przez 
morza. Ale samo morze — 0no zawsze śpiewało wy
obraźni muzyków nawet bardzo lądowych.

Jak o przygodach zamorskich pisywali' niegidyś 
literaci, którzy nigdy w życiu morza nie widzieli, 
jak na domowym zapiecku wymyślali sobie historie
0 „dobrym żeglarzu i szlachetnym dzikusie“ — tak
1 kompozytorowie tworzyli sobie morze z wyobraź
ni pożyczonej od literatury. Morze mitologiczne! 
Wiemy, że rozpętywał je obrażony Neptun, któ
rego trzeba było przebłagać, co powtarzało się 
w niezliczonych operach i baletach. Ale to było 
morze suche — papierowe i literackie. Muzyka 
miała tu stale umowne sposoby falowania, miała 
swe płynne figuracje i kołyszące rytmy. Słowem 
— morze klasyczne.

Ale romantyczne morze już jest inne. Tu groza 
wieje od morskich ballad i śpiewów, jakie jeszcze 
może śpiewali Wikingowie, albo ci dawni Skan- 
dynawi, którzy na kilkaset lat przed Kolumbem 
odkryli Amerykę. Romantyczne postacie! A i sa
mo morze ma swój romantyzm — wieczny i od
wieczny. Romantyczna epoka rozkołysała i mor
ską wyobraźnię muzyków — bezmiar oceanu, ży
wiołowy fatalizm i fatalistyczny żywioł, a nad 
tym wszystkim polatuje wiatr, co opowiada histo~ 
rię świata i poświstem wtóruje refrenom ballad. 
Ballady mówią o zaginionych na morzu, o tuła
czach... '

Morze stało się dramatyczne. Nie wystarczały 
już rokokowe zefiry i neapolitańskie barkarole, 
morze jest teraz przeżyciem, doznaniem. Kiedy 
uczeń pyta Beethovena czy sonata „Appassiona- 
ta“ nie wyraża jakiegoś może programu poetyc
kiego, czy nie ilustruje jakiegoś wydarzeńia, nie 
przedstawia jakiegoś obrazu — bo tyle w niej dra-

MORZA
matyezności wezbranej bezsłowną treścią 
mistrz odpowiada: „Czytaj „Burzę“ Szekspira“ .

A jednak Beethoven był lądowym człowiekiem, 
nigdy morza nie widział. W n im  morze szala
ło — jego morze to jeszcze ideologia... Wagner — 
ten już przeżył: morze, i to w krytycznej chwili 
swego życia, kiedy z Rygi przez Bałtyk i potem 
wokoło Danii, uciekał przed wierzycielami do Pa
ryża — okrętem z żoną i dużym psem. Burza, jaką 
wtedy przebył, była wielkim przeżyciem, którego 
odzwierciedleniem stał się dramat muzyczny Wa
gnera „Okręt Widmo“ — pierwsza opera prawdzi
wie morska, fatalna i balladowa. W niespełna 20 
lat potem, młody kadet marynarki rosyjskiej, M i
kołaj Rimskiji-Korsakow na „Ałmazie“ opływa 
świat — i gdzieś na tamtej półkuli powstaje jego 
pierwsza, i wogóle pierwsza rosyjska, symfonia, 
dzieło młodości kompozytora, który potym dał 
wspaniałe morskie epizody w poemacie symfoni
cznym „Szeherezada“ , w operach „Car Sałtan“ , 
„Sadko“ .

Ile jest morza w kompozycjach światowego re
pertuaru? Którzy z kompozytorów są marynarza
mi albo uprawiają nautykę? Którzy z zawodo
wych marynarzy komponują? — nic nie krępuje 
ludzkiej pracowitości, która i w tej dziedzinie za
pewne już dokonała spisu nazwisk, skatalogowa
nia przykładów, statystyki itd.

Ale istnieje jeszcze interesująca odmiana tema
tu „muzyka morza“ , a mianowicie: morze jako 
pejzaż muzyczny, więc jako przedmiot muzyczne
go malarstwa. Kiedy pojawiła się wspaniała im
presja orkiestrowa Claude Debussy‘eg0 „Morze“ , 
słuchacze uważali, że to morze jest jakoś dziwnie 
płytkie, że za dużo w nim... wody. Dziś świat mu
zyczny wie, że „Morze“ Debussy‘ego jest obra
zem, że nawet „pogwar fa li“ czy „dialog wiatru 
z morzem“ są tu raczej problematami świetlnymi, 
przetłumaczonymi na muzykę.

Morze — przeżyciem. A tonalna «muzyka była też 
jednym z przeżyć morskich... prozaiczniejszych.

A polskie morze? — Moniuszko w „Sonetach 
Krymskich“ daje dramatyczny opis burzy, — No
wowiejski uważał, że jego opera, która miała 
„traktować“ o Adriatyku, może być równie do
brze... „Legendą Bałtyku“ i pod tym tytułem uka
zała się ona w Operze Warszawskiej (wolność 
mórz!). Tadeusz Joteyko w swych „Szkicach Mor
skich“ poczuł wiatr od morza, wreszcie Witold 
Maliszewski powrócił do romantycznego morza w 
operze-balecie „Syrena“ .

Karol Stromenger
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PROBLEMY RYBOŁÓSTWA
Często sporządza się obecnie zestawienia wkła

dów wniesionych do naszej gospodarki narodowej 
przez ziemie odzyskane. Rozpatrzmy, co wnoszą 
d0 naszego rybołóstwa morskiego odzyskane wy
brzeża b. Wolnego Miasta, Prus Wschodnich i 
Pomorza Zachodniego, oraz zbadajmy problemy 
wynikające z obecnego ich stanu zagospodarowa
nia.

Z góry należy stwierdzić, że wkład ich jest 
narazie wkładem potencjalnym; obecnie są one 
tylko bazą rozwojową przyszłego rybołóstwa mor
skiego.

Przy intensywnej pracy i dobrej gospodarce, 
korzyści, jakie da rybołóstwo morskie tych ziem 
naszej gospodarce narodowej, będzie bardzo zna
czne.

Przejrzyjmy kolejno elementy składające się 
na całość, którą nazywamy rybołóstwem mor
skim: porty i przystanie, przemysł rybacki, tabor 
pływający i rybacy.

Na ziemiach odzyskanych stosunkowo najle
piej przedstawia się stan portów i przystani ry 
backich. Na całym wybrzeżu uzyskaliśmy 8 więk
szych portów rybackich i kilkanaście mniejszych 
i 150 osiedli rybackich. Zniszczenia ich są stosun
kowo niewielkie. W większości portów rybackich 
znajdują się małe stocznie rybackie, hale rybne, 
w niektórych małe chłodnie z wytwórniami lodu. 
i stosunkowo dobrze rozbudowany przemysł ry 
bny w postaci licznych wędzarń i fabryk konserw 
rybnych.

Sumaryczne zestawienie wykazuje, że na tere
nach odzyskanych znajdowały się w r. 1939 Co- 
najmniej następujące ilości zakładów przemysłu 
rybnego:

Stoczni rybackich 12,
chłodni i wytwórni lodu 6,
zakładów sieciarskich 3,
wędzarni i fabryk konserw rybnych 104,
fabryk beczek i skrzyń 4,
fabryk mączki i olejów rybnych 3.
Jeśli do nich dodamy zakłady istniejące na da

wnym naszym wybrzeżu w ilości:
Stoczni rybackich 1,
chłodni i wytwórni lodu- 2,
wędzarń i fabryk konserw rybnych 46 ,
fabryka beczek 1,
fabryka mączki i olejów rybnych 1, 

to stwierdzić możemy, że Polska dysponuje obec
nie wcale pokaźną ilością zakładów rybnego prze
mysłu. Naturalnie, że stan zakładów'zdolnych do 
natychmiastowej produkcji, jest niewielki, gdyż 
pewna ilość została całkowicie zniszczona w cza- 
s:e działań wojennych, a duża część pozbawiona 
jest maszyn i części urządzeń. Przy szybkiej i pla
nowej akcji odbudowy doprowadzić można rych
ło wszystkie zakłady do stanu zdolności produk
cyjnej. Stan taboru pływającego obecnie jest zu
pełnie niedostateczny. Z 368 kutrów motorowych 
i 3.746 łodzi rybackich zarejestrowanych w roku
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1939 na tym wybrzeżu dla rybołóstwa polskiego, 
pracuje obecnie zaledwie kilka kutrów i około 50 
łodzi rybackich. Duża część pływającego taboru 
została przez ustępujących Niemców wywieziona 
na zachód, względnie zniszczona. Pozostałe na 
wybrzeżu niemieckie kutry motorowe zostały za
jęte przez wojska radzieckie, jako zdobycz wojen
na i narazie nie został ani jeden kuter przekaza
ny naszym władzom. Polskie władze rybackie bę
dą musiały zatym dostarczyć rybołóstwu tego 
terenu odpowiedniego taboru, ceiem wyzyskania 
zasobów rybnych tych wód. Pod względem wy
dajności wody te są znacznie bogatsze 0d dawne
go naszego wybrzeża. Otrzymujemy dostęp do 
bogatych w ryby wód koło Bornholmu, na ławi
cy słupskiej i rybne obszary w zalewach szcze
cińskim i elbląskim. Połowy niemieckiego rybo- 
łóstwa przybrzeżnego w r. i939 na wybrzeżu od
zyskanym dały pokaźną ilość ponad 18.000 ton, co 
stanowi wielokrotną cyfrę połowów, osiąganych 
na dawnym naszym wybrzeżu i około 20% ogól
nych połowów całego Bałtyku. Jak zatem widzi
my wkład rozwiniętego rybołóstwa morskiego 
ziem odzyskanych będzie bardzę pokaźny.

Równie fatalnie jak stan taboru pływającego, 
przedstawia się s;an wyszkolonego elementu ludz
kiego. Pewna ilość rybaków Niemców pozostała 
na wybrzeżu, lecz będą oni musieli opuścić nasz 
kraj, podobnie jak i inni Niemcy. Należałoby użyć 
ich do czasu wysiedlenia w charakterze pomoc
niczym przy połowach, ze względów praktycz
nych powinni oni jako ostatni Niemcy opuścić 
nasze wybrzeża.

Jak wiadomo, nie posiadamy dostatecznej ilości 
polskich rybaków morskich; jest ich zamała ilość 
do uruchomienia rybołóstwa na dawnym naszym 
wybrzeżu.

Nowy element rybacki możemy jedynie stwo
rzyć drogą osadnictwa rybackiego. Należy wyko
rzystać rybaków słodkowodnych z głębi kraju, 
chcących osiedlić się na wybrzeżu, zdemobilizo
wanych żołnierzy i marynarzy i innych chętnych, 
celem stworzenia dostatecznych kadr. Wedle o- 
pracowanych przez władze rybackie planów, o- 
sadnictwo rybackie winno objąć cały pas wy
brzeża szerokości 2—3 km., przy czym wolne o- 
sady i gospodarstwa rybackie oraz nadające się 
do tego inne gospodarstwa miałyby być zaludnio
ne nowymi rybakami. Dla przystosowania d0 no
wego zawodu, rybacy ci musieliby przejść odpo
wiednie przeszkolenie teoretyczne i praktyczne 
pod kierunkiem instruktorów rybackich i odpo
wiednio wybranych rybaków z naszego wybrze
ża. Po przejściu przeszkolenia kandydat otrzymał
by na stałe przydżiał gospodarstwa rybackiego z 
kawałkiem ziemi i  zaopatrzony byliby powoli 
w łódź, sprzęt rybacki, a z czasem i w kuter. Ku
try, jak wiadomo, bazują w większych portach, to 
też tylko rybacy osiedleni przy nich mogliby je 
posiadać. Posiadanie ziemi rolnej zabezpieczałoby 
ich w okresie przejściowym, a później w t. zw. 
martwym sezonie- Plan ten wymaga ze strony 
państwa znacznych wydatków na zakup^ taboru



i sprzętu oraz na akcję szkoleniową i osadniczą, 
które jednakże zostałyby szybko zwrócone wkła
dem nowopowstałego rybołóstwa do naszej go
spodarki narodowej.

Niestety, opracowany plan rozesłany przez wła
dze rybackie do zainteresowanych czynników, do
tąd nie został rozpatrzony, a ostatnio coraz czę
ściej dochodzą wieści, że opuszczone osady rybac
kie zajmowane są przez ludzi nie mających nic 
wspólnego z rybołóstwem morskim.

Sprawa ta jest bardzo ważną, to też należy jak 
najszerzej o tych problemach mówić i zaznaja
miać z nimi zainteresowane czynniki urzędowe i 
społeczeństwo. Jeśli sprawa osadnictwa rybackie
go nic ruszy szybko, to nie może być mowy o o- 
bjęciu przez nas wybrzeża morskiego, nie może 
być mowy o podjęciu pracy rybołóstwa morskie
go na tych ziemiach. Nie trzeba przecież wyliczać, 
jakie są potrzeby nasze na polu pokrycia zapo-

Łudwik Świeżawski
Wieść o

trzebowania na rybę moiską. Bez tego rybołóstwa 
nie ma mowy o ruszeniu produkcji tych wszyst
kich zakładów przemysłu rybnego, które na tych 
ziemiach otrzymaliśmy.

Ci wszyscy, którzy garną się do pracy w rybac
twie morskim, muszą znaleźć odpowiednie warun
ki, nie możemy ich stracić. Prowadzone kursy 
(obecnie 2, jeden na terenie gdańskim i 1 w Po
stominie) są ograniczone brakiem taboru. W mia
rę jego zwiększenia, ilość ich będzie pomnożona, 
ale są td tylko fragmenty akcji, która musi być 
przeprowadzona na wielką skalę, wedle jednego 
opracowanego planu, z dostateczną szybkością i 
energią. Celem jej, to zagospodarowanie odzyska
nego wybrzeża przez stworzenie takiego rybołó
stwa, jakie tam istniało, a następnie rozwinięcie 
jego stosownie do naszych potrzeb-

Mgr. Ludwik Milanowski

m o r z u

W racam y do ciebie, Morze,
siostro, przestrzeni ojczysta — 

oderw ani w rogą przemocą, odrzuceni ja k  muszle na brzeg 
flago p łynna, ogarn ij nas, flago srebrzysta 

niech nas u ko i ko łys  tw ych  fa ł
i zabrzm i b u rz liw y  tw ó j śpiew.

• K raw ędzie  naszej ziemi, wód tw o ich  obszarnych kraw ędzie 

zetknięte z sobą na wieczność, zetknięte z sobą od w ieków , 

m y w  tobie, —  nierozłączni, —  będziemy 
i ty  w  nas będziesz

w obręcz nieprzełam aną los szczęśliwy nas przekuł.

K iedy  w  przedw iecznych słońcach 
z sosen spadały żyw ic złociste łzy  

p luska ła  taksamo fa la  rozgw arzonym  p rzyp ływ em  
dzieje tężały w  bursztyny

poprzez dzieje —  niezm iennie —  ty  
polskie morze, bijące w  prog i k ra ju , tę tno nasze żywe.

C hcie li nam zabrać ciebie pokusą, groźbą, potęgą 
przeciąć naszych wspólnych ży ł żyw otne nu rty , 
ale m yśm y z tobą zw iązani nad życie mocniejszą przysięgą 
w  tw e głębie przepastne ślub zapadł 

ja k  pierścień rzucony za burtę.

Całe szaleństwo w o jny, wściekłość, męka i g lo ria  
o ciebie, Morze niezm ierne, —  

zbiorn ico po lskich wód ■ 

ku  tobie k rw i naszej s trum ienie 
dla ciebie hekatom by o fia r

nakaz n iezłom nie przez mękę do brzegów tw o ich  nas w iód ł.

W racam y dzisia j do ciebie 
płynąca ojczyzno

ku  naszym podpływasz dłoniom , ku  naszym sercom i  słowom 
zorze św ita ją  nad tobą

ponad wielką przestrzenią bałtycką 
jesteśmy przy tobie — Morze — razem — znowu.

Ludwik Świeżawski



Polski węgiel

N a s z  I q d o w
N akładem  W ydaw nictw a M a ryn a rk i W ojennej uka

zało się w  tych  dniach w broszurze przem ówienie De
legata Rządu dla spraw Wybrzeża, inż. Eugeniusza 
Kw ia tkow skiego, wygłoszone na Sejm ie M orsk im  w  
G dyni. Wśród w ie lu  pożytecznych w yd a w n ic tw  M a ry 
n a rk i W ojennej, broszura ta zasługuje na specjalne o- 
mówienie, chociaż bow iem  w zm iankow ano ją  szeroko 
w  sprawozdaniach z posiedzenia, a i  m y podaliśm y k i l 
ka cyta t w  a rtyku le  Jana Leśniewskiego w  ostatn im  
numerze „M o rza “  —  jest to głos tak w ażk i i tak  kom 
petentny, że wszyscy, k tó rzy  chcą mieć jasne pojęcie
0 spraw ie m orskie j, pow inn i przeczytać ją  w  całości.

W  zw ięzłym  i  barw nym  przem ów ieniu inż. K w ia tk o w 
ski- podał cały szereg cy fr, dotyczących zniszczeń w o
jennych, rozbudow y urządzeń portow ych i p lanów  na 
przyszłość. Te c y fry  w arto  poznać, a naw et zapamię
tać, żeby orientować się dobrze y / całokształcie zagad
nienia, ale nie w  n ich leży najw iększa wartość przem owy 
inż. K w ia tkow skiego. Leży ona w  ogólnym , pow iedzia
łbym , hum anistycznym  podejściu. To nie ty lk o  św ie tny 
specjalista zabiera głos w  sprawach, na k tó rych  się zna 
na jlep ie j, to  człow iek m ów i do ludz i. Lap idarne pow ie
dzenia, doskonałe określenia, piękńe i  nowe porów na
nia zdobią tę m ałą broszurkę, budząc gorący odzew 
czyte ln ika. Delegat Rządu nie operuje suchym i ty lk o  
cy fra m i czy abs trakcy jnym i pojęciam i, ale pod te c y fry
1 te abstrakcje podkłada żywą i odczutą treść.

M ów i w ięc n a jp ie rw  o w ynędznia łym  cieniu pow o
jennej Polski, o cm entarzysku szarej, bezkresnej pusty
n i m orsk ie j, k tó ra  rozciągała się u naszego wybrzeża. 
„Jesteśm y lu d źm i X X  w ieku  —  m ów i ob. K w ia tk o w 
ski —  przerzuconym i b ru ta ln ie  w  w a ru n k i bytu, k tó re  
b y ły  udziałem ludz i w  po łow ie X V I I  w ieku. W brew  
w szystk im  przeszkodom i trudnościom  m usim y pow ró
cić do własnego czasu!“ .

I  powracam y, choć me możemy się oprzeć wrażeniu, 
«Ś czasów przedw ojennych oddziela nas cała epoka 

g ^o lo g icM j, Bo oto p o rty  ożywają, zaludnia się nasze w y .

I B

y z a ś c i a n e k
brzeże, po rozm inow anych przestrzeniach wodnych krążą 
m ajestatycznie k rę ty , powstają magazyny, wskrzesza
m y stocznie, to fuch, to  gw ar, to  nowe życie! I  oto ra 
zem z naszymi m ożliw ościam i technicznym i siedem ban
der przesuwa się przez nasze po rty : polska, szwedzka, 
fińska, radziecka, am erykańska, b ry ty js ka  i norweska. 
Dzień 18 lipca jest dniem  przełom owym , k iedy  zakoń
czyła się „rekonwalescencja naszych portów  w iś la 
nych“ .

A le  „w ybrzeże jest taką samą częścią organiczną P o l
ski, ja k  każda inna ziemia, u legam y tym  samym błę
dom... k tó re  spraw ia ją, że to jeszcze trochę nie morska 
na w ie lką  skalę państwową kra ina, ale nasz stary, lą 
dow y zaścianek“ . M ie liśm y w praw dzie  przed w o jną  
„znaczny obszar państwowy, w ie lką  cy frę  ludności, p ra 
cowitość i oszczędność, w ie lk i stopień sam owystarczal
ności gospodarczej i znaczny przem ysł. A le  każdy z 
tych  w ie lk ich  a k tyw ów  b y ł słabiony jak im ś  refleksem  
pasywnym. W ie lk i organizm  państwa ledwo się doci
ska ł do życiodajnego wybrzeża morskiego. C yfrę  lu d 
ności deprym ow ał skład narodowościowy, pracowitość 
była  spętana* s tru k tu rą  społeczną, samowystarczalność 
aprow izacyjna wreszcie stała się przekleństw em  ro l
n ik a “ .

W szystkie te smutne w łaściwości naszej gospodarki 
państwowej mogą być obecnie i będą usunięte. S ta jem y 
się państwem s tru k tu ra ln ie  jedno litym , możemy pod
wyższyć poważnie dobrobyt społeczny, wyprzeć do
szczętnie nędzę z chat chłopskich i mansard ro b o tn i
czych. Możemy się stać państwem  o dużym  oddechu 
m orskim , a „nasz lądow y zaścianek“  przekształcić na 
k ra j m orski, nowoczesny, szanujący człow ieka i  rezu l
ta t jego pracy.

Takim optymistycznym wydźwiękiem kończy się pię
kne przemówienie delegata Rządu do spraw Wybrzeża. 
Zbyt słabo jest w nim może tylko wyakcentowana 
sprawa Szczecina, cały nacisk spoczywa na portach 
delty Wisły. Ten najbardziej zachodni z naszych por-



tów  — ostatnie rubieże m o rsk ie j, Rzeczypospolitej — 
zasługuje na szersze uw zględnienie w  ram ach naszej 
p o lity k i wybrzeżowej.

Jak  wszystkie broszury M a ryn a rk i W ojennej i  ta  w y 

dana jest estetycznie, szkoda ty lko , że rozm aita często 
czcionka —- plaga naszych powojennych d ru ka rn i —  i  
dość liczne przeoczenia ko rekto rsk ie  psują nieco ogól
ne, bardzo dodatnie wrażenie. (blok}

u p p ° r ' W  marszu ku wybrzeżom
Więc idziem y k u  morzu... W ał Pom orski p rzerw any! 

Przez w y rw ę  ko ło  M ärk isch  F ried land  przep ływ a fa la  
piechoty, a r ty le r ii  i  czołgów 1 A rm ii. Nocą rozśw ie
t la ją  horyzont sa lw y a r ty le r ii i smugi św ie tlnych  poci
sków —  huragan sta li i ognia przechodzi przez Pomo
rze Zachodnie,- wszyscy zdajemy sobie sprawę z w agi 
przeżywanych d n i —  w  ta k t naszych k ro kó w  idzie h i
storia  ■— po 700 latach w racam y pod Szczecin i K o ło 
brzeg...

Na w o jn ie  byw a raz dobrze, raz źle, w  najcięższych 
jednak sytuacjach nie b ra k  n igdy mom entów wesołych. 
L u ty  1945 r. —  sztab naszej jednostk i stoi w  m a łym  
osiedlu m iędzy lasami, m oja  kom pania stanow i ochronę 
sztabu. Z a jm u jem y zgodnie z rozkazem obronę w okó ł 
osiedla, cekaemy są ju ż  na stanowiskach, rusznica prze
ciwpancerna ubezpiecza drogi, żołnierze za jm ują  lin ie  
i  kop ią  w n ę k i strzeleckie. Śnieg pada i  natychm iast top 
n ie je  —  słotna jes t ta zim a pomorska...

M im o zimna i w ilg o c i chłopcy nie tracą animuszu, po 
4 godzinach leżenia we w nęku  mogą p rzy zm ianie odpo
cząć i w ygrzać się w  ciepłych domkach osiedla, n ik t  
nas coprawda n ie  zaprasza, ale nie m a rtw im y  się... 
„Spece“  od gotowania.epieką, smażą i  go tu ją  szwabskie 
zapasy —  życie jes t piękne... Pod w ieczór z lasu w y 
chodzi 3 N iem ców  z rozb ite j przez naszą jednostkę dy 
w iz ji. Są g łodn i i  wycieńczeni —  wszyscy stw ierdzają 
zgodnie: „H it le r  k a p u t!“  i  rek lam u ją  się jako  zapaleni 
dem okraci. S ta ry  kaw a ł! Chłopcy nasi rob ią  z n im i „d o 
brow o lną“  zamianę na d ługie b u ty  i zam ykają ich w  
ch lew ku —  „sw ó j do swego po swoje“ .

Zapada noc, ciemno choć oko w yko l, śnieg pada bez 
ustanku, słaba widoczność rozstra ja  trochę żołnierzy, 
dostajem y wiadomość, że naprzeciw  nas, za cienką lin ią  
obrony p u łku  N iem cy zgrupow ali 30 „T yg rysó w “  i  1000 
ludzi, czekają ty lk o  na benzynę do czołgów i  udęrzą.

Psiakrew, m yślę sobie, je ś li im  ta ersatz-benzyna na
dejdzie, to  będzie nam gorąco, bo nasza rusznica „T y 
grysa“  nie weźmie, za gruby ma pancerz. Przechodzę 
ko ło  stanowisk, za trzym uję się ko ło  cekaemu.

—  N ic nowego, Domaszewicz?
—  W szystko w  porządku, obyw ate lu  podchorąży!
Nagle słyszymy k ro k i na przedpolu cekaemu —  klap,

k lap, klap... —  Stój, k to  idzie! —  klap, klap... N ic  n ic 
w idać na 15 m etrów ! Chłopcy odbezpieczają karab iny, 
cekaem w ycelow any w  k ie ru n ku  k roków . —  Stój, k to  
idzie!.

—  Meeeeee!
P raw dziw a koza! A  to h istoria, ta noc zaczyna się ro 

bić koszmarna. Z ryw a  się w ia tr  ja k iś  dz iw n ie  ciepły i 
w ilgo tny , patrzę na p ływ ającą namagnesowaną ig łę  kom 
pasu —  północ, to w ia tr  od morza! Za kilkanaście dn i 
będziemy nad B a łtyk iem , m am y jeszcze do jego brze
gów 100 k ilom etrów ...

Z rozm yślań w y ryw a  m nie strza ł na odcinku 1 p lu 
tonu, jeden, drugi, trzeci, w kró tce  cała lin ia  b ije , ile  
wlezie, wyciągam  rak ie tn icę  i  biegnę. N ic podejrzanego 
nie w idać.

—  Sierżancie, cóż w y do diabla ciężkiego wyrabiacie?
—  Panie pochorąży, N iem cy!
— Gdzie?
Rzeczywiście coś się rusza w  odległości 200 m etrów , 

widoczność się znacznie popraw iła . Dawać rak ie tę  na 
alarm , czy nie, sami nie damy rady, ale dlaczego ci 
N iem cy ta k  dz iw nie  się ruszają! Raz w  lewo, raz w  p ra 
wo, ba le t czy co?

—  P lutonooooowy, n ie w idzicie? Toż to k rza k i!
Tej nocy na naszym odcinku grasował n ik t  inny  ja k  

sam Smętek, legendarny pan i w ładca ziem nadm or
skich, p ła ta jąc nam swoim zwyczajem złośliwe fig le.

Pamiętacie „W ia tr  od M orza“ ? J, /r  Lisowski, ppor.

Gwiazdka z Ameryki 19



Władysław Kasprzyk

B U D U J E M Y  K U T R Y
Szeroki dostęp do morza, dogodne porty przy 

ujściu Wisły i Odry — stwarzają ogromne możli
wości rozwoju rybołóstwa morskiego. Ryby zło
wione przy pomocy własnych kutrów — to wielki 
wkład w gospodarstwo narodowe, jak węgiel wy
dobyty z ziemi, jak pszenica zebrana z pola. Każ
dy dzień bez połowów, to strata dotkliwa, szcze
gólnie dziś, wobec bardzo silnego zapotrzebowa
nia. Morze, ten wielki zbiornik pożywienia musi 
być najprędzej wykorzystane gospodarczo. Do te
go potrzebne są jednostki rybackie — kutry, lu- 
gry i trawlery zdatne do połowów na Bałtyku 
i dalszych morzach o bogatszej faunie, aż po Islan
dię .

Dlatego budowa jednostek rybackich jest spra
wą bardzo pilną o znaczeniu ogólnopolskim — 
sprawą, która winna zainteresować największą u 
nas siłę twórczą — Świat Pracy. Inicjatywa grup 
społecznych przez budowę własnych jednostek 
rybackich może znacznie przyśpieszyć planowane 
przez czynniki państwowe, wykorzystanie morza. 
Sprawa budowy, kupna, lub wydobycia i wyre
montowania kutra nie jest zbyt trudną dla zespo
łów robotniczych naszych wielkich hut, kopalń 
i fabryk, liczących po kilka tysięcy pracowników, 
jeśli porówna się niewielki stosunkowo wkład do 
znacznych korzyści, płynących z posiadania wła
snej jednostki rybackiej. Większe zespoły liczące 
po kilkanaście, lub kilkadziesiąt tysięcy ludzi — 
jak gminy, powiaty i miasta mogą bez wielkiego 
uszczerbku dla poszczególnych członków budować 
większe jednostki, dalekomorskie lugry, lub sta
tek fabrykę. Budować dla siebie, dla umożliwienia 
lepszego aprowidowania własnych członków, dla 
udostępnienia wszystkim korzystania z bogactw 
morza!

Pierwszy krok już zrobiony. W Krakowie, na 
Śląsku, w Warszawie odbyły się odczyty i dysku
sje, żywo interesują się tą sprawą robotnicy fa
bryk, już są pierwsze wyniki: pracownicy Gazow
ni Miejskiej w Warszawie mają pewien fundusz 
zebrany na budowę kutra, Dolny Śląsk zbiera na 
budowę własnego statku, Dziennik Polski w Kra
kowie'organizuje akcję zbiórki na .budowę kutra 
i chłodni, — Liga Morska w Warszawie ma już 
transporty ryb z połowów, dokonanych własnym 
kutrem, jeszcze to niewiele, ale trudny początek 
już zrobiony.

Liga Morska budzi inicjatywę społeczną, która 
może przyśpieszyć rozwój przemysłu stoczniowe
go i pomocniczego w całej Polsce, a posiadanie 
własnych jednostek rybackich jakże silnie powią
że świat pracy z morzem.

Władysław Kasprzyk

Z źi/o‘fi O r g a n i z a c j i
Zarząd G łów ny L ig i M orskie j oddawna nalegał na 

O kręgi, by  przyśpieszyć przygotowania do Walnego Z ja 
zdu Delegatów. Z jazd ten został zwołany na dn i 15 i l i i  
października b. r.; zaszły na n im  jednakowoż w ydarze
nia, nie licu jące z powagą polskiego ruchu społecznego. 
Prezesi tymczasowych zarządów Okręgów b y li obdarze
n i odpowiedzialnością za dobór godnych zaufania współ
pracow ników  i,k o n tro lę  p raw id łow ości w ybo ru  delega
tów, zaufanie to jednak zostało w  pewnej liczbie w y 
padków zawiedzione, tak, że na W alny Z jazd przedo
stała się grupa osób, n iew ie le  m ających z dobrem in 
s ty tu c ji wspólnego. Łam iąc obyczaj ha rm on ijne j i kon
s tru k tyw n e j współpracy w łon ie  naszej w ie lk ie j orga
nizacji, w ystąp iła  ona w  charakterze grupy b loku jące j 
i p rzys łon iła  rzeczowe re fe ra ty  i dyskusje. Jak się oka
zało, by ło  to grono zwarte, dobrze wyszkolone i k ie ro 
wane z jednego ośrodka dyspozycyjnego, k tó re  ponad
to nie w niosło  nic pozytywnego, nie zgłosiło ani jedne
go re fera tu , ani jednego w niosku przedm iotowego, k ie 
ru jąc  się ty lk o  am bicją objęcia w ładzy w  Lidze.

O bstrukcjon iśc i zw iązani b y li z dw iem a zagadkowy
m i spółdzielniam i, tak  zwaną W spólnotą M orską i Spół
dzie ln ią  Morską. Działalność obu tych  ins ty tucy j, sprze
czna z obyczajam i zdrowego ruchu spółdzielczego, z gó
ry  ju ż  nasuwała w ie le  w ątp liw ości, to też Zarząd G łów 
ny w yraźn ie  przestrzegał przed Spółdzie ln ią M orską na 
kon fe renc ji Prezesów Okręgów w dniu 7 września. Jak 
się okazało, Spółdzielnia M orska próbow ała przenikać 
w  szeregi członków  L ig i, używ ała n iepraw nie  pieczątki 
z napisem „S pó łdzie ln ia  M orska przy Zarządzie G łów 
nym  L ig i M o rsk ie j“  oraz starych b lank ie tów  L ig i M o r
skiej i  K o lon ia lne j, ostatnio zaś w  oddziale łódzk im  te j 
Spółdzie ln i w y k ry to  oddawna nabrzm iewającą, w ie lo 
m ilionow ą  aferę towarową, zakończoną aresztowaniam i 
i częściową ucieczką sprawców. Można sobie wyobrazić, 
ja k b y  w yg ląda ły  losy cen tra li L . M. w  rękach tego ro 
dzaju aranżerów!

Pod adresem pewnych w p ływ ow ych  osób, k tó re  nie 
u m ia ły  się znaleźć na wysokości zadania i, ostrzegane, 
dały się skusić pochlebstwom i ud z ie liły  poparcia w y 
konawcom  o b s tru kc ji należało by wypowiedzieć k ilk a  
zasłużonych słów. Jednakże dla dobra in s ty tu c ji, k tó re j 
w ie lk ie  zadania przy  obecnych m ożliwościach m orskich 
P o lsk i są zrozum iałe —  pow strzym ujem y się od tego, 
apelując ty lk o  do poważnych i odpow iedzialnych człon
ków  L ig i o staranną kon tro lę  osób, k tó re  w  okresie na
szego, n ieustabilizowanego jeszcze życia społecznego 
mogą- przenikać do zarządów, szukając w  nich w łasnej 
korzyści ty lk o  i m ateria lnego oparcia.
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Czesław Lubicz

ywoc /Ŵ O HORZElf/ *

Odpłynąłem od brzegów w przestrzeń mórz tajemnych —
0  łódką cicho płuszcze niewidoczna fała —
Wychylam sią za burtą — Wpatrzony w otchłań, 
obserwują, jak lekko kołyszą sią Wagi,N
jak Perseusz polotny szuka Andromedy, 
łub drżą L iry  złocistej struny promieniste —
1 jak Wenus różowa nurza sią w kąpieli — —

Nademną gwiazd miliardy migoce w niebiosach — 
Płyną wśród kirów morza bezdennej otchłani, 
gdzie gwiazdy w zachwyceniu swą srebrną urodą, 
pląsają i z falami o czemś cicho gw arzą -------

Nasłuchują — Nie zgadną tajemnej rozmowy —- 
Bo czy wiem, że naprawdą gwiazdy świecą w niebie — 
a może płoną w morskich, tajemnych odmątach 
i tylko lśnią odbite w zwierciadle niebiosów-------

Skrzypi maszt — Czerń dokoła — Dokoła milczenie 
W wielkiej kuli wszechświata, łzami gwiazd usianej, 
płyną — I  nie wiem kiedy łódź o brzeg uderzy, 
o brzeg śmierci, ginący w zamglonej to p ie li-------

Dawno już opuściłem brzegi mej młodości — 
i płynę w nocy życia, wciąż płyną w nieznanem —
A gwiazdy zawsze świecą tak bardzo dalekie — —

Ktoś sią skarży ktoś wola —t — morze głucho wzdycha — —

Czesław Lubicz



P on iew aż w  okresie św ią teczn ym  p °czta  p rze 
ład o w an a  je s t lis ta m i i  p rze s y łk a m i, te rm in  n ad 
sy łan ia  życ io rysów  na ko nku rs  ,,M o rz a “ przesuw a  

Się na dzień  I .  lu tego  b. v.

%

R yby SPARu najtańsze! Ażeby w  okresie przedświą
tecznym  dostarczyć ludności W arszawy zdrowego i  ta 
niego pożyw ienia, L iga  M orska rozprzedała k ilkase t k i 
logram ów  wędzonych flonde r i  dorsza po cenie 100 z ło 

tych  za k ilo , m iędzy zw iązk i i organizacje zawodowe.

*

Z Londynu  nadesłano nam za pośrednictwem  Szkoły 
M orsk ie j „A p e l do wszystkich o ficerów  i m arynarzy 
po lsk ich“ . O rganizatorzy w zyw ają, ażeby wszyscy O fi
cerow ie i M arynarze Polscy w  k ra ju  i  poza jego g ran i
cami, znaleźli w spólny język  i osiągnęli b ra tn ie  poro
zum ienie dla dobra 'Narodu i w y tę ży li w szystkie siły, 
pracując baz w ytchn ien ia  na m orsk im  odcinku pracy. 
Po okresie przejściow ym  zacznie się norm alna praca 
na morzach, zaś zapleczem te j pracy m ożt być jedyn ie  
nasz K ra j i nasz Naród! Podpisano: C entra lna Sekcja 
M orska Z. Z. T „  A. S tyk  i A. Ko łodzie j oraz Tymczaso
w y  K o m ite t O rganizacyjny O ficerów  P. M. H., M. Lesz

czyński i  J. Tarnaw ski.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. N ela K . S. K o lonka  k. Łodzi. Nąsz konkurs  obej

m u je  w szystkich p racow ników  morza, a w ięc i tych, 

k tó rzy, ja k  pani pisze, p racu ją  ko ło  niego, a nie na n im  

bezpośrednio. O współpracę prosim y.
~Ob. W ładysław  K . Radom. To, że obecnie n ie miesz

ka Pan na w ybrzeżu nie ma znaczenia dla życiorysu. 

Proszę uwzględnić okres poprzedni.
Ob. M e lch io r S. W ejherowo. P racow nicy stoczni nad

syła ją  nam ju ż  swoje życiorysy, prosim y stanąć w  ich 

liczbie.

5 fitf/aażfiie/szf|clł 
M/i/d«rzefł 
m o r s k i c h

M U S IM Y  DO M AGAĆ SIĘ U CZESTN IC TW A !

...w oła ją w szystkie polskie pisma codzienne, om aw iając 

sprawę podziału f lo ty  n iem ieckie j m iędzy państwa so
jusznicze. F lo tą  w ójenną N iem iec m ają się podzielić 
przede w szystk im  trz y  w ie lk ie  mocarstwa. N a jw iększy

pancern ik n iem ieck i „P r in z  Eugen“  będzie w ydany Sta
nom Zjednoczonym dla przeprowadzenia doświadczeń 

z bombą atomową.
Podwodna flo ta  N iem iec ulegnie zniszczeniu prócz 

18-tu łodz i podwodnych, k tó ry m i podzielą się S tany 
Zjednoczone, A n g lia  i  Rosja. K ilk a  poław iaczy m in  i 
pewna ilość kon trto rpedow ców  ma przypaść w  udziale 
F ra n c ji i  N orw eg ii. Polska, k tó ra  n ie m ia ła  Lava ła, ani 
Quislinga, k tó ra  podjęła pierwsza w a lkę  z H itle re m  i do 
ostatniego dnia w o jn y  w alczyła  na lądach i  morzach 
św iata —  została przy podziale f lo ty  n iem ieckie j pom i
nięta.

PIERW SZA  R EG ULA RN A  L IN IA  
PO LSKA  —  A N G L IA

Statek „K a to w ice “  zapoczątkował regu larne połącze
nie m iędzy Polską i A ng lią , wznowione po w o jn ie  na 
trasie Londyn —  H u ll —  G dynia —  Gdańsk. Regularne 
re isy na te j trasie u trzym yw ać będzie rów nież statek 
szwećjzki „Regna“ , w yn a ję ty  przez Polskę.

PO LSKIE  SPRAW Y ŻEGLUGOW E ZAG RANICĄ.

Z w ie lu  spraw, ja k ie  Rząd Jedności N afodowej p rze j
m u je  zagranicą, może na jbardzie j zagmatwane są spra
w y  żeglugowe. Reprezentację i  obronę polskich interesów 
m orskich na terenie m iędzynarodow ym  podjęła Polska 
M is ja  Morska, o stw orzeniu  k tó re j donosiliśm y w  po
przednim  numerze. Ponadto ostatnio powołane zostało 
w  Londyn ie  B iu ro  Rezerwy Polskie j M a ryn a rk i H and lo

w ej, k tó re  będzie m ia ło  za zadanie za ła tw ian ie  spraw 
związanych z pracą załóg okrętow ych na polskich stat
kach. Is tn ie je  rów nież p ro je k t u tw orzen ia  w  Londyn ie  
Domu; m arynarza polskiego.

Sądząc z powyższych wiadomości, Polska w ykazu je  
aktywność w  sprawach żeglugowych zagranicą: zabiega 
o zw ro t tonażu i  op iekuje  się sw ym i m arynarzam i.

Jak się dow iadu jem y —  celem om ówienia spraw 
związanych z dalszą pracą polskie j m a ryn a rk i handlo

w ej, przede w szystk im  tych, k tó re  są związane ze 
w znow ieniem  i  uruchom ien iem  l in i i  regu larnych, obsłu
g iw anych przez . polską banderę —  p rzyb y ł z Londynu  
do W arszawy naczelny d y re k to r Po lskich L in i i  Żeglu
gowych.

25-LECIE PAŃSTW OW EJ SZK O ŁY M O RSKIEJ

Państwowa Szkoła M orska w  G dyn i obchodziła 
w  dn iu  8.12 1945 uroczystość 25-lecia swego istn ienia. 
Szkoła ta została założona w  Tczewie w  ro ku  1920, w  
czasie gdy Polska nie posiadała m a ryn a rk i handlow ej, 
ani żadnego większego po rtu  na odzyskanym skraw ku

P o z c fr c iii/m f ty f i najserdeczniej ..—
=  Sejm  Kaszubski oj W ejherow ie



wybrzeża. Stopniowo powstawała polska flo ta  hand lo
w a i wznosił się na jw iększy po rt B a łtyku , Gdynia, do
kąd w  1930 r. przeniesiono Szkołę Morską. W  tym  ro ku  
dotychczasowy statek szkolny m a ryn a rk i handlow ej 
„L w ó w “  został zastąpiony sta tk iem  „D a r Pomorza“ , u - 
fundow anym  przez K o m ite t F lo ty  Narodowej W oje
wództw a Pomorskiego. Szkoła rozpoczęła w, dn iu  1 l i 
stopada r. b. p ierwszy ro k  szkolny w  odrodzonej O j
czyźnie, na k tó ry  p rzy ję to  144 uczniów na I  kurs ie  i  27 
na I I I .

PRZEDW CZESNE A L A R M Y

Sprawa zw ro tu  k u tró w  rybackich, k tó re  zostały za
brane przez N iem ców wraz z rybakam i w  czasie ewa
ku a c ji polskiego wybrzeża, łączy się z całokształtem  ak
c j i  repa triacy jne j Po laków  i re w in d yka c ji m ien ia  po l
skiego z N iemiec. D latego należy uznać za przedwczesne 
i niepotrzebna wszelkie a larm owanie op in ii pub liczne j, 
jakoby  in teresy polskie w  te j dziedzinie m ia ły  być za
grożone. W  ram ach rozm ów prowadzonych w  B e rlin ie  

przez Polską M is ję  Repatriacyjną, przy poruszaniu kw e 
s tii re p a tria c ji rybaków , zwrócono się do B ry ty js k ie j K o 
m is ji K o n tro ln e j d la N iem iec z prośbą o pomoc w  um o
ż liw ie n iu  po lskim  rybakom  pow rotu  do k ra ju  w raz z ich 
w arszta tam i i narzędziam i pracy —  ku tra m i m orskim i. 
Spis ku trów , k tó re  w  ilości około 50 sztuk zna jdu ją  się 
w  portach niem ieckich s tre fy  b ry ty js k ie j, został dorę-. 

czony odpowiednim  czynnikom  b ry ty js k im  zarówno w  
Niemczech, ja k  i w  A n g lii. W edług ostatnich wiadomości, 
Polska M is ja  M orska w  Londyn ie  w ysła ła  pełnom ocnika 
do portów  północno-niem ieckich, celem re w in d yka c ji 
wszelkiego rodza ju  pływającego taboru  morskiego, ja k i 
został uprowadzony przez N iem ców z naszych portów . 
R ew indykacja  taboru łączy się ze sprawą odszukania roz
proszonych w  Niemczech polskich fachowców m orskich, 
k tó rzy  m og liby  odzyskane jednostk i p ływające p rzyp ro 
wadzić do k ra ju . Przy obecnych w arunkach, nastręczają
cych na każdym  k ro ku  różne dodatkowe trudności, całe 
to zagadnienie jest dość skom plikow ane i  za ła tw ien ie  je 
go może ciągnąć się przez czas dłuższy. Należy się jednak 
spodziewać, że poczynione z naszej strony k ro k i dadzą 
w  rezultacie pom yślny w y n ik  akc ji repa triacy jne j i re 
w indykacy jne j na odcinku m orskim . W iadomo jest na. 
p rzykład, że na polskie ho low n ik i, znajdujące się w  Niem"; 
czech, zdołano już  skompletować polską załogę i je d 
nostk i te zna jdu ją  się obecnie w  K ilo n ii pod opieką Od
dzia łu  Morskiego Zw iązku Polaków  w  Niemczech.

Odbudowa portów posuwa się w tempie.

Na szalupie ćwiczebnej.

Bez przerwy dzień i noc trwa przeładunek węgla.

Bandera L ig i Morskiej.
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